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CKW i RADA NACZELNA PPS
z w o ła n e  ua 17 i 18 w rześn ia

- członek K om isji 
CKW  tow. Adam

W piątek  dnia 17 w rz eśn ia ' s p o d a r c z y  
odbędzie się w W arszaw ie ple- j  Politycznej 
n arn e  posiedzenie C entralnego j  R a p a c k i .
K om itetu  W ykonawczego PPS. W związku a e  zwołaniem  
N azaju trz , dnia 18 w rześnia od- CKW  i Rady Naczelnej, konfe- 
bęckie się posiedzenie Rady Na- rencja centralnego aktywu PPS  
czelne j PPS. i  wyznaczona na 14 i 15 września

R e f e r a t  p o l i ty c z n y  w v>[ło s i  s e  odbędzie się w  terminie póź- 
k r e t a r z  G e n e r a ln y  P P S  to w . Jó -i niejsz.ym, który zostanie osob- 
z e f  C y r a n k ie w ic z .  R e f e r a t  g o - ! no ogłoszony.

U tirorzen ie  rządu d em ok ratyczn ego  
K oreańskiej R epubliki Ludouiej

Queuille chce kontynuoimć 
anty robotniczą politykę Reynaud

Budowa Wspólnego Domu
■ •• ; ■ ; J '  '• ■ ’ ;

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
denosi, że obradujące od dnia 21 
S i e r p n i a  koreańskie Zgromadzenie 
Lutiowe uchwaliło konstytucję. Z gro ­
madzenie wyłoniło 21-osobowe prezy­
dium. Przewodniczącym prezydium 
wybrany został przywódca partii pra­
cy Korei Północnej Hon Gi Diu. 
Zgromadzenie Ludowe wysunęło na

stanowisko prem iera rządu koreań­
skiego, przewodniczącego komitetu 
ludowego Korei Północnej Kim lr Se­
na, -polecając mu utworzenie rządu. 
W szystkie dotychczasowe odrębne 
władze Korei Północnej zostały zli- 
kw.dowane, a łunkcje ich zostały prze- 

i jęte przez powołane do życia władze 
I ogólno-koreańskie.

P rzed staw ic ie l ZSRR bron i  
u cisk an ych  lu d ó w  k o lo n ia ln y ch

GENEW A (PA P). Na sesji specjał- 
nego komitetu O N Z, rozpatrującego 
sytuację tzw. terytoriów  zależnych, 
y iysląijł delegat radziecki Kułajen- 
kow, który omówił sytuację w afry­
kańskich koloniach A nglii, Francji i 
Belgii, gdzie ludy tych koloni są iak- 
tycznie niewolnikami.

D elegat radziecki stw ierdził, że 
rozwój przemysłu i rolnictwa w ko­
loniach airykańskich następuje wy­
łączne  w kierunku uprzywilejowania 
kó: gospodarczych 3 mocarstw kolo­
nialnych. Dyskrym inacja rasowa wy­
raża się tn. in. w fakcie, że w jednej 
z kolonii lw a część ziem; należy do 
17 tysięcy Europejczyków, reszta zaś 
— do 5 milionów tubylców. W nie­
których koloniach tubylcy pracują na 
swej z emi 189 dni w ciągu roku, a 
pozostałą część roku muszą odpraco­
wać na ziemi obszarniczej. Istnieje

również ustawa, w myśl której lud­
ność miejscowa może wykorzystywać 
dla siebie tylko 1/5 część dzierżaw.o- 
nej ziemi, podczas gdy produkty ż po­
zostałych 4 części naleąą do właści­
ciela gruntu. W 1946 roku do Sierra 
Leone unportowano najx»jów wysko­
kowych na sumę 2-krotnie większą 
niż maszyn.

Kuiajenkuw .protestow ał przeciwko 
umieszczeniu danych o republice in­
donezyjskiej, jako kblonii holender­
skiej w materiałach, przysłanych przez 
rząd holenderski do ONZ. Podkreśli) 
on, że republika indonezyjska jest 
dz s aj krajem niepodległym.

D elegat brytyjski Cook wyraził po. 
gląd, że jedynie same mocarstwa ko­
lonialne mogą decydować o tym, któ. j 
re sjDOśród podległych im terytoriów ' 
osiągnęły już tak; stopień niezależno- j 
ści, by można było je wyłączyć ze | 
spisu kolonii.

W

I

F rancuski śu/iat pracy żąda  
utujorzen ia  rządu dem oki e tyczn ego

PARYŻ. — W p ią tek  w ieczorem  rad y k a ł H enri Q ueuille 
desygnow any na p rem iera francuskiego po odoyciu roz­
mów z przedstaw icielam i partii politycznych, s tanął przed 
Zgrom adzeniem  N arodow ym , prosząc o udzielenie m u in ­
w esty tu ry  na u tw orzenie nowego rządu. J a k  w ynika z de­
k larac ji program ow ej Q ueu ille 'a, zam ierza on kontynuo­
wać an tyrobotn iczą politykę gospodarczą m in istra  R ey­
naud.

M asy p racu jące  F rancji, św iadom e celów polityk i rzecz­
ników  reakcji, dom agają się u tw orzenia rządu  dem okra­
tycznego, gdyż ty lko tak i rząd m ógłby gw arantow ać po­
szanow anie ich praw  i pom yślny rozwój Republiki.

Jak podaje PA P, Queuille stw ier- ---------------------------
dził w deklaracji program ow ej, zio- 
żo-nej na posiedzeń u Zgrom adzenia 
N arodowego, że Francja przeżywa 
obecnie c.ężki kryzys tinansowy i 
gospodarczy oraz zapow edziai znacz­
ną redukcję wydatków państwowych 
i reorganizację adm n stracji przed-

stów , prem ier zapow.edzłal wnłeaie- 
n.e projektu nowej ordynacji w ybor­
czej. Queuille zaznaczył w końcu, że 
polityka zagraniczna Francji nie uleg- 
n.e zmian.e.

Przem ówienie Queullle'a oklaskiwa­
ne było gorąco na lamach prawicy i 
radykałów, natom iast mniej entuzja­
s ty czn a  zostało przyjęte przez socja-

s ębiorstw  znacjonalizowanych.
Mówca ośw adczył, iż zamierza w 

całej peini w ykorzystać specjalne pel- ' listów i MRP.
nomocnictwa przyznane poprzedn emul Do późnych godzin w.eczornych
ministrowi finansów Reynaud. Q ueuil-j wyniki głosowania w Zgromadzeniu 
!e. który ma zamiar objąć również te-  ̂Narodowym nie były znane,
kę ministra finansów, zaznaczył, iż '

i rząd jego nie uwzględni żądań ro bo t-1 Szanse Queuille 
■ niczych w sprawie podwyżki dodatku

F ragm ent betonow ania stropów

drożyźnianego przyznanego juz przez 
i rząd Schumana

Idąc na ustępstwa wobec gaulli-

Państuja zachodnie kapitulują 
przed żądaniami Niemcom

H offm an zabiega  o w strzym anie  
d em ontażu  fabryk w  Bizonii

D ekarte lizacja  I. G. F arbenindustrie  
ogran icza  się  ty lko  do zm iany nazw y

BERLIN (PA P). Agencja ADN do­
nosi z F rankfurtu , że ,.dekartelizacja ' 
niemieckiego koncernu chemicznego I. 
G Farbeninduetrie w y g lą d a  w ten spo­
sób, że przedsiębiorstwo z ,m ie « ia  s w ą  
nazwę na „Fardlp  ‘. Poza zmianą na­
zwy mało Się w przedsiębiorstwie 
zm etu. D yrektor naczelny rady  adm i­
nistracyjnej B 'zonii, dr Puender z-wró- 
c ił się do Krytyjskch , amerykańskich 
w ładz okupacyjnych z prośbą o za­
tw ierdzenie zarządu „Fardip" w nasię 
pujący.m składzie: prezes zarządu
E rnest F it, b. dy rek to r naczelny fir­
my Vereinigte Glanzstoff, były hitle­
rowski wirteohattsfuehireir, członkowie

zarządu Herman Afcs, były członek 
rady nadzorczej I. G. Farbenindustrie, 
Herman Bucher i d r Rudolf M uller. 
Ten ostatni był przed wojną dyrekto­
rem firmy niemieckiej Róbm und 
H ass ściśle związanej 
Iową z koncernem am erykańskim  D u­
pont de Nemours.

Skład proponowanego przez" dra 
Puende,ra zarządu świadczy o tym, że 
am erykańskie koncerny chemiczne bę­
dą w daW ym  ciągu w spółpracowały 
z wielkim niemieckim przemysłem 
chemicznym, wskrzeszanym przez An- 
glosasów w Bizonii.

PA RY Ż (PAP). — J a k  tw ierdzą  w  parysk ich  ko łach  m iarodajnych .
R ada O rganizacji E u ro p e jsk ie j W spółpracy G ospodarczej zgodziła 
s ię 'n a  przyznan ie  Bizonii 100 m ilionów  dolarów  w ięcej z ty tu łu  ro z ­
działu  „pom ocy am ery k ań sk ie j” d la  k ra jów  m arshaliow skich .

O rgan izacja  p roponow ała  początkow o sum ę 367 milionów' dolarów  
d la  B izonii podczas gdy przedstaw icie le  B izonii żądali p rz y n a j­
m nie j 450 m ilionów  do larów  w ram ach  bezpośredniej pom ocy.
R ów nolegle do s ta ra ń  N iem ców  j ~

o zw iększenie k red y tó w  z ty tu łu  p la - n ia  odszkodow ań należnych  p ań -
n u  M arshalla  ad m in is tra to r  p lan u  stw om  europejsk im . H offm an stw ie r j  sam e dokonały  podziału  k red y tó  a- 
H offm an prow adzi akc ję  n a  rzecz dził, że poczynił już w  ty m  k ie ru n -  j rherykańsk ich  i usiłow ał zaprzeczyć, 

umową k a r tę -1 zm niejszen ia  odszkodow ań należnych  ku  pew ne sugestie  i zaznaczył, że że H a rr im a n  w yw iera ł es ta tn io  n a -  
od N iem iec państw om  eu ro p e jsk im  I zagadnien ie  to  op racow uje  specjalny  j cisk n a  rząd  b ry ty jsk i i be lg ijsk i w 
przez  w strzy m an ie  dem ontażu  fa - j  kom ite t, złożony z 5-ciu  „w ybitnych  - k ie ru n k u  uw zg lędn ien ia  w ygórow a- 
b ry k  w  Bizonii. , p rzedstaw icie li p rzem ysłu  am ery k an  nych  żąd ań  Bizonii.

J a k  donosi P A P  z W aszy n g to n u )',___________________  . ------------- -————----------------------------------------

W koiacn obserwatorów  uważa się, 
ze Queu lle otrzym a inwestyturę dzrę- 
k. poparciu gaullistów , socjahstów ,'' 
radykałów i M RP. Podkreśla się jed­
nak, iż przed nowym rządem sto ją te 
sam e trudności, co przed poprzedni­
mi. W yraża s.ę przy tym wątpliwość, 
czy Queuille trudności te zdoia poko­
nać.

We francuskich kołach postępowych 
zwraca się uw agę na akt, iż Queuille, 
pragnąc zapew n.ć sobie jjoparcie gau- 
fiistów, musiał zgodzić s.ę na prze- 

sk iego”. W sk ład  tego kom ite tu  prow adzeń e wyborów sam orządo. 
w chodzi m. in. p rezes G en "1 Mo- j wych w październiku oraz na zmianę 
to rs  — C harles Wil: i >r.zes j ordynacji wyborczej.
„W estinghouse E lec tric” - G w ’:m
Price | Protestacyjna akcja strajkowa

H offm an w yraził jednocześnie p rze  j Protestacyjna akcja strajkow ą fran- 
konanie . że p aństw a  E uropy Z achód- cuskich mas pracujących przyb.era na 
n ie j o siągną porozum ienie w sp ra - j sile. Niemal jednogłośnie robotn.cy 
w ie podziału  k redy tów  m arsha llow - domagają s.ę podwyżki piać oraz u- 
sk ich  na  ok res najb liższych 12 m ie- | tworzenia rządu jedności demokra- 
sięcy. H offm an ob łudn ie  u tr z y m y - ; tycznej.
w ał jąkoby  S tan y  Z jednoczone p ra - j  w  okręgu paryskim akcja strajko- 

nęły, aby p ań stw a  m a rsh a llo w sk ie ; wa objęła ostatn.o fabryki santocho- 
— “ ! -—»»♦* =- dów Renault w miejscowości Billan-

court.

P au l H offm an ośw iadczył na k o n fe - . 
ren c ji p rasow ej, iż w brew  sp rzeci­
wom  A nglii i F ran c ji dom agać się | 
będzie w strzy m an ia  lub  zn aczn eg o ' 
ogran iczen ia  dem ontażu  fab ry k  n ie - j 
m ieck ich  i ty m  sam ym  zm niejszę-

K om unikat ADN o  przeb iegu  zajść  
u: gm achu  radjj m iejskiej Berlina

W spólne dążenie do socjalizmu 
pozuiala szybko lecząc rany mojenne

P odpisan ie  p o lsk o-ru m u ń sk iego  
u k ład u  o UDspółpracjj gospodarczej

BU K A RESZT (PA P). — D nia 10 bm. podpisana została  polsko- 
ru m u ń sk a  konw encja  o w spółpracy  gospodarczej oraz uk ład  handlow y 
i płatniczy.
K onw encję  podpisali ze stro n y  poi 

sk iej am basado r Szym ański i w icem in. 
p rzem ysłu  i h a n d lu  Szyr, ze strony  
ru m u ń sk ie j m in. h an d lu  Schiopu  i 
podsek re ta rz  s tan u  inż. Z eigher. w  
czasie podpisyw ania konw encji, o- 
becny był m. in. w iceprem ier rządu  
rum uńsk iego  G eorgiu Dej oraz w i­
ceprezes CUP dr Jędrychow ski.

K onw encja została zaw arta , celem  
rozw in ięcia  i zacieśn ien ia  stosunków  
gospodarczych m iędzy obu k ra jam i. 
D la w ykonan ia  postanow ień  kon­
w encji, pow ołana zostanie do życia 
s ta ła  po lsk o -ru m u ń sk a  K om isja 
W spółpracy G ospodarczej.

K onw encja  obow iązuje  do dn ia  31 
g rudn ia  1953 r. i w ejdzie  w  życie w 
d n iu  w ym iany dokum entów  rhtyfi

zab ra ł głos w  im ien iu  rząd u  ru m u ń ­
skiego, po d sek re ta rz  s ta n u  inż. Zeig­
h e r, k tó ry  stw ierdził, że zaw arcie  po 
dobnych um ów , stanow iących  począ­
tek  now ego e tap u  w  stosunkach  go­
spodarczych, m iędzy obu k ra jam i, 
m ożliw e je s t dzięki tem u, iż żyją one 
w  u s tro ju  dem okrac ji ludow ej i zdą­
żają  drogą, w iodącą do socjalizm u.

W im ien iu  rząd u  R. P. p rzem aw iał 
w icem in. Szyr, k tó ry  p o d k reś la  h i­
sto ryczne znaczenie podpisanych  o- 
becnie uk ładów  dla stosunków  pol- 

I sko-rum uńsk i»h . M ówca stw ierdza, 
że treśc ią  um ów  i uk ładów  no­
w ego typu, je s t pokojow a w spół­
p raca  m iędzynarodow a. D la sto-

_ stosunków  kap ita listycznych , cha- 
kacy jnych . k tó ra  nastąp i w  n a jb liż - 1 rak te ry sty czn y m  je s t proces pożera- 
szym  czasie w  W arszaw ie. j n ' a p ań stw  słabszych  przez p aństw a

U kład hand low y  i p łatn iczy  regu - ! silniejsze, proces ham o w an ia  i cofa-
lu je  spraw y, w yp ływ ające  z do tych ­
czasow ych tran zak c ji handlow ych , 
o raz  pow ołuje do życia kom isje  w y­
m iany  tow arow ej i p ła tności, złożo-

nia rozw oju  sił w y tw órczych  na 
rzecz ekspansji im peria listycznej St. 
Z jednoczonych. N atom iast stosunki 
m iędzy Zw. R adzieckim  i k ra jam i

ne  z przedstaw icieli, obu rządów . Z a- dem okrac ji ludow ej — podkreśla

w zajem nej pomocy 
poszanow anie p raw  narodów  w iel­
k ich i m ałych.

K ra je  tem o k rac ji ludow ej m ogły 
się ta k  szybko rozw inąć i zaleczyć 
ra n y  w ojenne, ty lko  dzięki now ej 
treśc i i form ie socjalistycznej po li­
tyki, s tosow anej przez ZSRR  w  m ię­
dzynarodow ych stosunkach  gospo­
darczych.

Z aznaczając, że zaw arte  porozu­
m ien ia  odpow iadają  najlepszym  ży­
w otnym  in teresom  R um unii i Polski, 
w icem in. S zyr ośw iadczył: „Z p u n k ­
tu  w idzenia  naszej po lskiej gospo­
d ark i, cieszyć nas będzie rozw ój w a­
szego górn ic tw a i p rze tw ó rstw a  n a ­
ftow ego, rozw ój w aszego w ydobycia 
ru d  m e ta li ko lorow ych  i ich p rze ­
tw ór :tw  , ozwój w aszego ro ln ic tw a  
i p rzem ysłu  w  ogóle, ta k  sam o jak  
w y możecie liczyć na rozw ój naszej 
p ro d u k c ji m aszyn, u rządzeń  przem y 
słow ych, surow ców  i p ó łfab ryka tów  
przem ysłow ych, naszej n au k i i tech - 
n ,k i“

W icem in. S zyr zakończył sw e prze 
m ów ienie okrzykiem  na cześć ru ­
m uńsk ie j rep u b lik i ludow ej i p rzy ­
jaźn i rum uńsko -po lsk ie j.

D nia 10 bm. polska delegacja  rz ą ­
dow a pod p rzew odn 'c tw em  w icem in. 
Szyra opuściła sam olotem  B ukaresz t

BERLIN (PA P). W p ra s e  berliń­
skiej zam eszczono komunikat agen­
cji ADN na temat zajść w gmachu 
berlińskiej rady miejskiej. Agencja 
ADN stwierdza, że w dn u 6 wrześn a 
w pokojach oficerów łącznikowych 
m ocarstw  zachodnich, znajdujących 
się w tym samym gmachu, ukryły się 
podejrzane osoby. W nocy z 7 na 8 

gospodarczej i j w rześnia otrzym ano informację o pi­
jatyce w tych pokojach.

Przybyły na miejsce przedstaw ić.el 
radzieckiej komendantury zwrócił się 
z prośbą do oficerów o opuszczenie 
gmachu. Oficerów.e ci odmów,li jed­
nakże i kontynuowali pijatykę razem 
z przebywającym i w jx>kojach Niem­
cami.

W nocy komendant sektora francu­
skiego w Berlinie — gen. Ganeval, 
zwrócił się do komendanta radzieckie­
go sektora gen. Kotikowa z prośbą o 
zezwolenie na jx>zostan e >rzez noc 
oficerów francuskich w gmachu rady

do wykonania polecen.a swego komen­
danta.

Komendant radz ecki zakomuniko­
wał, że oficerowie irancuscy są p ija­
ni i poprosił gen. G anevala o prze­
wieź,enie ich z gmacnu rady ceiem 
uniknięcia jakichkolwiek incydentów.

Pom ędzy 4 a 5 rano oi.cerowie 
francuscy opuścili gmach rady, a ra­
zem z mmi 23 Niemców, W czasie ichJ . ,
przejazdu przeprowadzono na jed n e j! stycznej Thorez, pow itany hucznymi 
z ulic kontrolę, podczas której s tw ie r .1 oklaskami podkreśl:! w sw oim  prze- 
dzono że N.emcy c, n.e posiadają mow.enm, ze rozwiązanie kryzysu rzą 
przy sobie żadnych dokumentów, wo- dow eS<> we , F rancN  , proponowane 
bec czego zatrzym ano ich celem Przez ‘rancuską partię komunistyczną 
sprawdzenia tożsamości. Następnie z*I*w m c krajów, trwały rząd.
stw ierdzono, że zatrzymani me m.esz.

W zagłębiu węglowym Nord i Pas 
de Calais akcja strajkow a obejmuje 
coraz to nowe szyby i kopalnie.

50-tysięczna manifestacja 
Paryżan

W odpowiedzi na apel partii ko­
mun.stycznej Francji, 50 tysięcy Pa­
ryżan zebrało Się w welodromie zi­
mowym, celem zamanifestowania woli 
ludu francusk.ego, dom agającego się 
utworzenia rządu jedności dem okra­
tycznej. Przewodn.czący zebrania 
Duclos naw iązując do kryzysu rządo­
wego oświadczył m. in., że tylko dzię­
ki ludowi francusk.emu nie może się 
utrzymać żaden rząd wrogi klas.e ro­
botniczej.

Sekretarz generalny partii komuni-

mlejskiej, ponieważ mieli oni rzekomo sektorów.

kal; w sektorze francuskim, lecz byli 
jx>łicjantami w amerykańskim sekto­
rze. Przypuszcza s ę, że schowali oni 
swoje dokumenty celem ukrycia swej 
pizynależności do oddziałów pol.cyj- 
nych dr. Stumma. samowolnie miano­
wanego przez władze okupacyjne za­
chodnich sektorów szefem policji tych

Z ak o ń czen ie  obrad  prask iego  
K ongresu  prairn ikóuj-deinokraióuj

PRAGA (PA P). Uczestnicy Mię. 
dzynarodowego Kongresu'' praw ników . 
demokratów powzięli na swym o sta t­
nim plenarnym posiedzeniu rezolucję, 
stw ierdzającą, iż fiodżeganle do w oj­
ny na łamach prasy powinno być u- 
znane za przestępstw o, ść g a n e  przez 
praw o międzynarodowe i ustawy po­
szczególnych państw  K ongres posta-

dan iem  tych kom isji będzie m. in. j w icem in. S zyr — o p arte  są o zasady saawy.
nadzorow an ie  rozw oju w ym iany  han  ' --------- —— — — ------------------------------ — ---- —
dlow ej, badan ie  problem ów , z le c o -[ 
nych przez sta lą  p o lsko -rum uńską  
kom isję  W spółpracy G ospodarczej, 
in form ow anie obu rządów  o  m o ż l i- , 
w ościach w z m o ż e n i a  stosunków  han  
dlow ych m iędzy obu państw am i i t d . '

Po  podpisan iu  konw encji i uk ładu

u d ając  się w  drogę pow ro tn ą  do W ar I nowił powołać do życia
misję do spraw zbrodni

własną ko- 
wojennych.

Thorez podkreślił, że 6 milionów 
Francuzów uprawniło francuską par­
tię komun.styczną do wzlęc.a udziału 
w rządz e oraz ponoszenia odpowie­
dzialności, i żadne machinacje wy­
borcze, nie są  zdolne tego podważyć.

Rozmowa Auriol —  de GauIIe
PARY2 (SAP). Korespondent pa­

ryski agencji Telepress donosi, że w 
czwartek prezydent Francji Auriol 
przyjął gen. de Gaulle'a. W czasie 
rozmowy, prow adzonej w przyjaciel­
skiej atmosferze, m ędzy prezydentem 
i de Gaullem miało dojść do pojed­
nania. Przed wyborem Auriola na 
prezydenta stosunki między dwoma 
mężami były bardzo serdeczne, potem

Zadaniem tej komisji będzie ustale-
n.e listy zbrodniarzy wojennych, któ- j ,
rych wydania będą mogły dom agać s i ę l l ednak de ° aulle zerwat J* i 
rządy zainteresowanych państw  oraz j
nadzór nad tym, aby ściganie zbrod- 
n wojennych odbywało s ę  zgodne 
z wymogami jrokoju i demokracji.

Uczestnicy kongresu domagali się 
również, aby monopolom, trustom  i 
przedsiębiorcom prywatnym zabrom o. 
no wydawan a własnych czasopism.

Odbudoira W arszaiuy wymaga
nie tylko zapału, lecz i pieniędzy

mien.l do tej pory ani jednego słowa 
z prezydentem. To nowe zbliżenie 
między de Gaullem i prezydentem 
Francji jest obserwow ane przez pary­
skie koła polityczne z w .elką uwagą.

; Z ostatniej chwili
■ . . . i — - ,  . i . . .—i u . i .— i ■■

' Rezultat głosowania
Zgromadzenie Narodowe, któ. 

re wznowiło swe obrady o godz. 
23,30 udzieliło premierowi Queuille 
inwestytury.

Według nieoficjalnych obliczeń za 
udzieleniem inwestytury głosowało 
351 deputowanych, przeciw 196.
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O i l o s o t o i e n i
T / y  W A R U N K AC H , gdy w ładza burżuazji zasiała obalona, klasa w yzy­

skiw aczy usduie wykorzystać za tru ty  oręż nacjonalizmu, by odbudo­
wać stary ustrój.

u ff zuriązku z tym  Stalin  pow iedział: „Odchylenie nacjonalistyczne
jest przystosowaniem internacjonaUstycznej polityki klasy robotniczej do 
nac]onalisiycznej polityki burżuazji... O dchylenie nacjonalistyczne od zwier­
ciadła próby burżuazji odbudowania kapitalizm u".

W tej definicji, sform ułow anej w  artykule „Prawdy" p.t. „Dokąd 
prowadzi nacjonalizm grupy Tito w  Jugosławii", określone są ciężkie 
grz_echy obecnych przywódców KIM, wobec międzynarodowego ruchu ro­
botniczego w jego w alce z kapitalizmem i im perializmem, wobec jugo­
słow iańskiej klasy robotniczej i wobec Jugosławii.

Grupa Tito nie chce uznać sw ych błędów I stosuje terror w  stosun­
ku do każdego, kto jej o tych błędach wspomina. Wobec bratnich partii 
robotniczych, które pragną um ożliwić Jugosławii powrót na w łaściw ą  
dregę m arksizm u-lenlnizm u, stosuje oszczerstwa i obelgi. W stosunku do 
towarzyszy, znajdujących się  w  zasięgu policji Tito — mord, jak up. na 
bohaterze wojny w yzwoleńczej, gen. Jovanovicu lub w ięzienie (minister 
lekkiego przemysłu Andrij Hebrang i minister finansów, Sreten Zujovic).

Jedyną w iną prześladowanych było gorące pragnienie zawrócenia 
kierow nictwa KPJ z drogi nacjonalizmu i pełny współudział w  w alce 
o pokój i  postęp ramię w ramię z partiami marksistowskimi.

CPK AW A  Kom unistycznej Partii Jugosławii, postawiła na porządku
dziennym zagadnienie, które dawno wym agało ścisłego sprecyzo­

wania i znalazło je w rezolucji Biura Inform acyjnego i w  dyskusji, jaka  
rozwinęła się na lam ach prasy partyjnej w ciągu ostatnich dwóch m ie­
sięcy. Jest to zagadnienie pozornie drobne, odnosi się bowiem  do okre­
ślen ia pojęć nacjonalizmu i patriotyzmu, aie diuga i często skuteczna — 
trzeba przyznać — propaganda polityków klasy kapitalistycznej wprowa- 
dz.ła do pojęć tych tyie celow ych nieścisłości, że w yw ołuje dyskusję w  
tych naw et kołach, w których najm niej należałoby się tego spodziewać.

Zarówno rezolucja Biura Inform acyjnego partii komunistycznych i 
robotniczych, jak i prasa partyjna w ykazały w  sposób jasny i  nie bu­
dzący w ątpliw ości dokąd prowadzi nacjonalizm  grupy Tito w  Jugosła­
wii. Tow, Cyrankiewicz w przem ówieniu sw ym  z dnia 17 lipca nazw ał 
to zawrotem giow y, którym dotknięci zostali niektórzy przywódcy h l “J 
z Tito na czele.

Tu chyba leży sedna zagadnienia, w łaśnie w  owym  zaw rocie głowy, 
który doprowadził przywódców KPJ do kroków nieprzem yślanych, do 
kroków przynoszących Jugosław ii i  międzynarodowem u ruohowi robot­
niczem u nieobliczalne szkody.

ViOW TM Y i powtarzamy często, łe  klasa robotnicza Jest najbardziej
patriotyczną klasą społeczną. Oznacza to, że kU sa robotnicza ma 

głębokie poczucie narodowe, że gotew a jest do ponoszenia najw ięk­
szych ofiar w  obronie sw ej kultury i niezaw isłości narodowej.

Klasa robotnicza zdaje sobie jednak dokładnie sprawę z tego, że ty l­
ko we wspólnym  wysiłku całego ruchu robotniczego na św iecie można 
zapew nić swobodny rozwój narodowy, zapew nić prawdziwą suw erenność 
narodową. Tak rozumując, klasa robotnicza rów nolegle pogłębia sw e  
puczucie narodowe i w ięzy międzynarodowe, łączące cały ruch robotni­
czy, nie ma bowiem sprzeczności interesów  klasy robotniczej Polski, 
Związku Radzieckiego, Francji, czy W ielkiej B rytan ii Można w ięc być 
patriotą, nie tracąc nic z internacjonalizm u.

K lasy posiadające głoszą natom iast hasta nacjonalistyczne wtedy, 
gdy zagrożony jest ich własny interes klasowy. Powtarzając na 
przemian słowa nacjonalizm i patriotyzm, doprowadzają do tega, że w  um y­
słach ludzi bezkrytycznych, pojęcia te stają się synonimami. U podstaw  
nacjonalizmu m ieści się sprzeczność interesów  rozm aitych narodów, dą­
żenie do hegem inii, do w idzenia w szystkich zalet u siebie i  wszystkich  
Wad u innych, wyolbrzym ianie w łasnej siły, słowem , przyprawianie o za­
wrót głow y w łasnych obyw ateli. Podobnie jak można być patriotą i in ­
ternacjonalistą, tak sam o można być nacjonalistą i nie być patriotą. T e­
go dow iedli np. nacjonaliści 16 państw  marsha 1 iowskich, zaprzedając 
Stanom Zjednoczonym sw ą niezależność gospodarczą, a tym  sam ym su ­
w erenność państwow ą, tego przykładem  była sanacja w  Polsce.

Tych elem entarnych prawd nic potrafi, czy nie chce zrozumieć gru­
pa Tito. M ówimy o grupie, ponieważ obecnie, jak stwierdza „Prawda", 
po zerwaniu z partiam i kom unistycznym i i po przeniesieniu się do obozu 
nacjonalizmu, zw olennicy T ito stali s ię  frakcją, cieszącą się jedynie zaufa­
niem  mniejszości Par.ii. Dowodem  tego jest V zjazd KPJ, zorganizo­
w any w atm osferze niespotykanej w partiach robotniczych. Była to, jak  
pisze „Prawda" form alna krucjata przeciwko krajom demokracji ludo­
w ej, partiom kom unistycznym  oraz Związkowi Radzieckiemu.

Sw ą polityką doprowadza grupa T ito do w yobcowania Jugosławii 
z rodziny krajów, kierow anych przez klasę robotniczą. Jednak trudno 
to będzie zrobić na czas dłuższy: skoro kierow nictwo KPJ nie nawró- 

■ ciło do zasad m arksizm u-leninlzm u, musi odejść.

Konstytucja amerykańska służy 
zabezpieczeniu przyinilejóuj klasomych

Zgon w ielkiego historyka amerykańskiego Charles A. Beard'a
Najwybitniejszy ze współczesnych h i­

storyków  amerykańskich, autor ponad 
trzydziestu dzieł naukowych i wycho­
wawca całego pokolenia młodych h i .  

sioryków , Charles Austin Beard zmarł 
1 września r. b. w New Haven, stan 
Connecticutt, przeżywszy lat 73.

W cią^u swej przeszło czterdzie­
s to le tn i)  działalności naukowej i  p i­
sarskiej Charles A, Beard, dokonał

wywołały prawdziwą burzf w kolach 
uniwersyteckich i w całej opinii pu- 
blicznej Ameryki.

Po raz pierwszy bowiem w Amery­
ce wybitny historyk, profesor uniw er­
sytetu i uznany autorytet naukowy 
rzucił tezę, że źródeł przemian histo­
rycznych szukać należy w sterze zja­
wisk gospodarczych. Analizując gene­
zę. konstytucji amerykańskiej, Beard 
stw ierdził wyraźnie, że była ona dzie.gtębokiego przew rotu w historiograEłi ̂

amerykańskiej, obalając tradycyjne po-! k in  ludzi, którzy zaliczała się do 
jęcia j wprowadzając zupełnie nowe; warstw  posiadających i  t e  układali
metody pracy.

Beard jest autorem  szeregu funda­
mentalnych i klasycznych już dz:eł o 
h s to rii Ameryki. Jego podstawowa 
dwutom owa praca o dziejach Amery­
ki p. t. „Rise of the American Civili­
zation" napisana wespół z żoną, Mary 
Beard i ogłoszona w r. 1927, a  uzupeł. 
nioną potem w r. 1939 tomem trzecim 
p. t. „America in M id-Passage" rzuca 
zupełnie nowe światło na historię S ta­
nów Zjednoczonych, zrywa z uświęco­
nym* poglądami na te sprawy, prze. 
kreślą naiwne i „brązownicze" podej. 
ście do dziejów tego kraju.

Ale największy rozgłos zdobyły Be. 
ardow i dwie książki, opublikowane 
znacznie wcześniej, bo w latach 1913 
i 1915. Już same tytuły tych książek 
zw astow aly , że au tor odchodzi od 
przyjętych w oficjalnej historiozofij 
zasad. „Economic Interpretation of the 
American Constitution" (Ekonomiczna 
interpretacja konstytucji am erykań. 
sklej) i  „Economic O rigins of Jefter. 
sonńn  Democraccy" (Ekonomiczne 
źródła demokracji jeffersonowskiej)

konstytucję pod kątem widzenia za­
bezpieczenia swej klasie przywilejów 
majątkowych i społecznych. K onstytu­
cja am erykańska — zdaniem Bearda — 
jest ustawą, która ma na celu u trw a­
lenie stanu posiadania w arstw  uprzy­
wilejowanych. N igdy przedtem  opinia 
taka nie została sformułowana przez 
uznanego historyka, błąkała się co 
najwyżej po pismach w zgardzonych 
przez oficjalną naukę „czerwonych ra­
dykałów” .

Nic dziwnego, że reakcja była b a r­
dzo gwałtowna. Ówczesny prezydent 
Stanów Zjednoczonych, William Ho­
w ard Taft, po przeczytaniu książki 
Bearda, w yraził się: „To wszystko
praw da, ale pocóż ten bałwan takie 
rzeczy ogłasza drukiem?!"

W szystkie prace Bearda zmierzały 
w yraźnie do przedstawienia historii 
Ameryki w sposób odmienny od dotąd 
przyjętego. Zam iast bezkrytycznego 
kultu przeszłości i koloryzowania bo­
haterów narodow ych Beard stosował 
krytyczną analizę, wprowadzając do 
niej momenty socjologiczne. Beard nie 
był jednak m aterialistą dziejowym, je ­

go pojmowanie dziejów było w praw ­
dzie oparte na przesłankach ekonomi­
cznych, ale by! to raczej sw oisty „e- 
konomizm", aniżeli naukowa metoda 
niatęrialistyczna. Nie doceniając zna­
czenia w« Ki klas w rozwoju spole. 
czeństw, Beard musiał popaść w sw e­
go rodzaju prymitywny ekonotm'zm 
historyczny.

Ukoronowaniem twórczości nauko, 
wej Bearda miała być niewielka ksią­
żeczka p, t. „Basic History of the Uni­
ted States" (Szk's podstawowy historii 
Stanów Zjednoczonych). Jest to nie- 
wątpliwie arcydzieło syntezy i popula­
ryzacji, ujmujące na dwustukilkudzie- 
sięciu stronicach znakomity wykład 
historii amerykańskiej. Niestety, przy 
pisaniu tej książki Beard dał się ponieść 
temperamentowi politycznemu. W o. 
stałnich bowiem kilkunastu latach swe 
go życia Beard stał się zaciętym izo. 
lacjonistą i mimo postępowych poglą­
dów społecznych występował ostro 
przeciwko polityce zagranicznej Roo. 
sevelta. Piętno tego izolacjonizmu za­
ciążyło nad ostatnimi rozdziałami „B a­
sic H istory".

Końcowe lata twórczości Bearda u . 
płynęły pod znakiem pasji anty .  roo- 
seveltowskiej. W szeregu książek, o- 
głoszonych już po śmierci Franklma 
Delano Rooeevelta, krytykował zaja. 
die jego politykę’i posunął się do czy­
nienia mu zarzutów, że świadomie 
wciągnął Amerykę do wojny, prow o­
kując H itlera i Hirachitę.

M imo niewątpliwego zaślepienia po 
litycznego w o s ta tń m  okres e swej 
twórczości, Beard stanowił wyjątkową

postać wśród hstoryków  amerykań­
skich i położył wielkie zasługi dla roz­
woju tej gałęzi wiedzy w swoim 
kraju. R. L-

Ofensywa kulturalno-oświatowa 
Związków Zawodowych

św eźio odrestaurow anej sali 
gmachu KC Z Z  przy ul. Kopernika 36 
zaczęła się dnia 10 w rześnia dw udnio. 
wa ogólnopolska konferencja kierow­
ników wydziałów kulturalno.ośw .ato. 
wych z udziałem sekretarzy KC ZZ 
tow. tow. M atuszewskiego i Geberta 
oraz kierownika działu kult. ośw. tow. 
S. Cieślikowsktej.

Obrady rozpoczął tow. M atuszew ­
ski referatem ogólno-poiitycznych i 
omówieniem czerwcowych uchwał ple­
num KC ZZ, dotyczących problemu 
krzewienia kultury w m asach robo t, 
tiiczych.

Tow. Matuszewski zobrazował im­
perialistyczną działalność Wall Street, 
przejaw iającą się w krwawych zapa­
sach w Chinach, w Vietnamie, G re­
cji, w terrorze i sabotażu we Wło­
szech i w „subtelnej" grze „trzeciej 
siły" francuskiej, czy angielskiej. Na 
tym tle uwypuklił siłę i wolę pokoju 
demokracji ludowych, zwarcie sto ją , 
eyeh obok Związku Radzieckiego.

W  sytuacji krajowej na pierwsze 
m ejsce w ysuwa się — stw ierdza tow. 
M atuszewski — niedalekie w przyszło­
ści zjednoczenie partii klasy robotni­
czej. By zjednoczenie to nastąp  ło 
konieczne są: wspólna ideologia,
wspólny pogląd gospodarczy i wspól­
na polityka, zwłaszcza w dziedzinie 
walki z praw icą i elementami klaso, 
wo wrogimi.

W dziedzinie kultury i oświaty na­
rzuca się równocześnie konieczność 
zaostrzenia walki z elementami chwiej 
nymi, eklektycznym; i oportumstyczny. 
mi. Błędy popełniane przez nieuświa- 
domienie należy usuwać intensywną 
pracą wychowawczą; błądzących św ia. 
domie należy zwalczać. Kultura win­
na wychodzić z mas, a dotychczaso­
wa prąktyka w Z w. Zaw. wyławiania 
artystów z dołów robotniczych w fe­
stiwalach dowiodła słuszność tej te- 
zy.

Uchwały plenum KC ZZ są wiel­
kim krokiem naprzód i na ich podsta­
wie buduje się nowy plan pracy. Z 
dotychczasowego np. działu kultural­
no-oświatowego pow staje: dział kul­
tury i ośw iaty (świetlice, domy kul­
tury, biblioteki, w ;dowiska itp) i dział 
szkolenia kadr związkowych i szkole, 
nia masowego.

Obecnie, po doświadczeniach minio, 
nego okresu, przystępujemy ze wzmo­
żoną siłą do pełnej ofensywy kultural­
nej, a narada obecna ma wypracować 
najlepsze jej metody — zakończył 
tow. M atuszewski.

Po referarie wywiązała się dyskusja, 
w której delegaci, składał; spraw ozda­
nia z wyników pracy osągnigtych od 
czerwcowego plenum.

Po przerw ie obiadowej kierownicz-

Korzi/śc# p ia n o w e sn itw
IWacław Pawłowski

Żyjemy w sysrtemf* gospodartd poefomu etaj* się problem em  zasad- dny — oraz, t e  ich realizacja musi ność w ysuw anych postulatów. Oho-
planowej. Ogłaszane co jakiś czas niczej w agi. Upodobania konsum en- 
wyniki wykonania czy przekroczę- tów, dostosowując się do możliwości
n .a  p lanów  posiada ją  sw ą w ym ow ę, 
— są one kom unikatam i o postępu ­
jące j odbudow ie naszego a p a ra tu  go 
spodarczego, o rozbudow  ę naszych 
możliwości p rodukcy jnych . K ażdy 
ze zw ięzłych, u trzym anych  w  su ­
chym  tonie kom unikatów  je s t o s ta t­
nim  e tapem  długiej i ciężkiej p racy ; 
każdy posiada sw ą bogatą  h-stor.ę. 
Zobaczm y — jurne są  losy poszcze­
gólnych planów  zan.m  do jrze ją  one 
do s tad ium  realizacji.

Poszczególne plamy, czy  to pro­
dukcji przem ysłowej, czy zasiewów  
w rolnictwie, czy też usług trans­
portow ych, są — ja k  w iem y — 
cząstkam i N arodow ego P la n u  Go­
spodarczego, k tó ry  je s t z kolei w y ra ­
zem system u gospodarki p ianow ej. 
G ospodarka p lanow a, zaś, różni 
m iędzy innym i tym  od gospodarki 
kap ita listycznej, że staw ia sobie ona 
określone i szczegółowo sform uło­
w ane cele, realizow ane w  skali o- 
góinona rodow ej. B ierze pod uw agę 
m ożliw ości produkcyj-ne k ra ju , dąży 
do ich jak  najpełn iejszego  w ykorzy­
stan ia . O rodzajach  i w ielkości pro­
d ukc ji n ie  rozstrzyga egoistyczny 
in te res  poszczególnych przedsię­
biorców, nie decydu ją  również irra­
cjonalne często upodobania konsu­
m entów . kształcone i podtrzym ywa­
ne drogą reklamy.

Zagadnienie produkcji nabiera w

produkcyjnych gospodarki narodo­
wej, przestają być dyktatorem, za­
chowując w ażną rolę kontroli ja­
kość; w ytwarzanych dóbr.

Z ekonomicznego punktu w'dzenia  
stwierdzamy, że gospodarka plano­
wa zapewnia nieprzerwany wzrost 
gospodarczy, usuwa źródła kryzy­
sów. W języku codziennym  oznacza 
to, że w szyscy zdolni do pracy m ają  
zapewnione zatrudnienie i nie po­
trzebują się obawać, że nadejdzie

podlegać ścisłej kontroli. Tak w ięc dzi tu zarówno o to, aby plany, choć 
plan musi określać dokładnie, co  trudne, były niew ątpliw ie w ykonal- 
trzeba zrobić, a nie może się ogra- r.a, jak i o to, aby n ie nasuw ały w ąt 
niczać do ogólnych w ytycznych. Mu- piiwości kto i w  jaki sposób ma je 
31 w skazywać drogi postępowania w  wykonywać. Zagadnienie to wykazu  
poszczególnych etapach działania, a je  wyraźnie, że planowanie gospodar 
nie w ytyczać jedyn ie  ramy działał- cze w  sk a li narodow ej nie jest do 
rości gospodarczej poprzez zakazy, pom yślenia w  gospodarce kapitali- 
ogranujzenia czy też  pośrednie na- stycznej. Jest bowiem oczywiste, że 
rzędzia polityki gospodarczej. Kon- gdy instytucje planujące nie mają 
trola w ykonania jest znów niezbęd- w pływ u na sposób realizacji pia­
na z punktu widzenia interesów pla nów, te ostatnie stają się ,jpobożny- 
nowania, gdyż pozwala ona ocenić mi życzeniami".

ka działu kulturalno-oświatowego KC 
ZZ  tow. St. Cieślikowska nakreśliła 
wytyczne pracy związkowych komó­
rek kulturalno-oświatowych. Hasiem 
na dziś staje się podniesienie ogólne, 
go poziomu ideologicznego ł a rty . 
stycznego świetlic i  zespołów św iet­
licowych. Świetlice — najpow ażniej­
szy teren pracy kulturalnej — nie 
mogą stać s ię  zamkniętymi kapliczka, 
mi, lecz świadomym i bojowym in­
strum entem  propagandy artystycznej 
ideałów świata pracy. Nie należy upa. 
jać się ilością, lecz przez żyw otnt 
związanie z masami robotniczymi pod­
nosić jakość pracy.

Prelegenci świetlicowi, rekrutujący 
się z naukoweów.m arksistów będą w 
tych prawdziwych uniw ersytetach lu­
dowych propagować zasady marksiz. 
mu i lenimizmu i rozwijać ducha po­
stępu.

Praca świetlic związkowych w :nna 
dawać obraz najbardziej istotnych 
problemów, jakimi żyje klasa robot- 
nicza. Zespoły amatorskie Zw. Z aw o. 
dowych zajmą się np. wystawianiem 
utworów o wysokiej wartości a rty ­
stycznej na temat współzawodnictwa 
pracy, walki klasowej i  umacniania 
demokracji w kraju.

W ojewódzkie domy kultury (dotych­
czas istnieje jeden, „eksperymental. 
ny“ w Katowicach), które będą z 
dnia na dzień powstawały, ataną się 
mózgiem zamierzeń i wykonania p ra ­
cy kulturalnej.

We w szystkich przedsięwzięciach 
prowadzonych w ukreał*  kulturalno^
ośw iatowym  należy uaktyw niać rady 
zakładowe, jako czynnik wykonawczy 
i w pewnym sensie kontrolny.

właściwość przyjętych uprzednio za G ospodarka polska, oparta na za-
dizień, gdy rozbudowany niew spół- sad, daje podstawy do lepszego piano gadach plan0,waniai o k a z a le .

w ania w  przyszłości.
Konieczność ungodnlemta i zhar­

monizowania poszczególnych p la ­
nów  je s t oczyw ista. N ie ma takiego 
pląinu, k tó ry  nie byłby  zależny od 
szeregu innych. \

Jeżeli zaczniem y n a  p rzyk ład  od 
p lan u  inw estycyjnego, od k tórego  
zależy poziom p rodukc ji p rzem ysło­
w ej, ro lnej, tran sp o rtu , a w  k o n sek ­
w encji i h and lu , spożycia itp., 
stw ierdzim y  odrazu, że w ykonanie te ­
go p lan u  uw aru n k o w an e  je s t p lanam i 
bieżącej* p rodukcji, p lan am i za tru d ­
nieni* i finansow ania, p lan am i im ­
portu . K rąg  je s t zam knięty . O pusz­
czenie k tóregokolw iek  z ogniw , czy 
po trak tow an ie  go m niej serio, w y ­
w oła n a ty ch m ias t zaburzen ia  w  ca- 

W spom niane w yżej kom un ika ty  o łości życia gospodarczego, w yw lera-
w ykonan iu  p lanów  m ów ią nam  0 .iąc u jem ny w pływ  ń a  dziedziny, któ
dw óch zasadniczych cechach p iano - re  chcieliśm y uznać za w ażniejsze, 

eysterm e gospodarki p lanow ej frzcze- w ania . m ianow icie, że p lany  m usżą O statn im  w reszcie e lem entem , nie
gólnfgo znaczenia, Podpiesięn ie  je j być sfo rm ułow ane w  sposób dokła- zbędnym  w  p lanow an iu  jest reaU

m iernie do potrzeb aiparat w ytw ór  
czy stani* się przyczyną niebeapiecz 
nego dla kapitalistów spadku c«n 1 
da hasło do „duszenia" produkcji, 
zam ykania fab ry k  i  w arszta tów . W 
system ie gospodarki p lanow ej, roz­
wój życia gospodarczego postępuje 
stopniow o i harm onijn ie , zapew n ia­
jąc w spółdziałanie w szystk 'ch  czyn­
ników , * zna jd u jąc  sw ój w y raz  w 
coraz lepszym  zaopatrzen iu  ludności 
w  dobra konsum cyjne.

Cele pow yższe re a l’zowane są dro 
gą p lanow an ia  gospodarczego w  ska 
li ogólnonarodow ej. D oświadczenia 
uzyskane dotychczas pozw oliły już 
na w yrobienie, poglądów  o niezbęd­
nych  cechach tak  pojętego  p lano ­
w ania.

ciągu ostatnich la t  niespotykaną u- 
p rzednio  prężność rozwojową. Mimo 
zniszczeń w ojennych , największych  
poza zachodnim i te ren am i Związku 
R adzieckiego, m ożem y zanotow ać po 
n iespe łna  trzech  la ta ch  pracy po­
ziom p rodukcji p rzem ysłow ej ponad  
30 p ro cen t w yższy niż p rzed wojną, 
w ydajność z h e k ta ra  zasadniczych 
ziem iopłodów  zb liża jącą  się do po­
ziom u przedw ojennego , osiągnięcie 
ostatniego stad ium  likw idacji odło­
gów, przekroczenie  na  początku  bie­
żącego roku  przedw ojennego pozio­
m u obrotów  handlow ych  z zagranicą 
o 13 procent. Ogólny poziom stopy 
życiowej został w znacznym  stopniu 
w yrów nany pom iędzy grupam i lud - . 
naści rolniczej ,i nierolniczej Oraz i pasandą. jakoby kobiety były mniej u-

Przed stu laty
Ul

I r i r  I f c r r a i f i i K  J t a t o n g
tor tTaurfrefif.
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Nowy Jork. W Rochester odbył de w 
ubiegłym  m iesiącu kongres kobiecy pod 
nazwa „Narada o Prawach Kobiety”. W 
■wyniku obrad powzięto Jednogłośni* pra­
wi* rezolucje, która stwierdza:

1. K obiety będą tak długo rokrocznie
interweniowały u rządu, aż zostanie tm 
przyznane prawo wyborcze.

2. K obiety, którs plac* podatki musza 
mieć ta sam® psawa, co płacący podatki 
mężczyźni.

3. Należy rozpocząć wielką akcje ca- 
leni wyrwania kobiet z apatii i obojętno­
ści i nauczyć je walczyć o ich prawa.

4. Kobieta winna być prawni* bronio­
na przed swoim małżonkiem. JJalety 
skońesyć ze wstrętnym zwyczajem przy­
sięgania mężczyźnie bezwzględnego po­
słuszeństwa przy ślubie.

5. Trzeba skończyć z powszechną pro-

m iędzy poszczególnym i grupam i lud 
ności n ierolniczej. S tw orzone zosta­
ły w łaściw e podstaw y  do dalszego 
e tap u  rozw oju gospodarczego i po­
głębienia zasad planowania^

zdolnións ód mężczyzn,

6. Każdy kto jest przekonany o ciem ię­
żeniu klasy pracującej wśród kobiet, u- 
czyni wszystko, ażeby podnieść ich płace 
1 zacznie realizację tego postulatu od sw e­

go otoczenia.

Propaganda
— Propaganda, na co nam 

propaganda'! — rzeki dobry u- 
i rzędnik krzywiąc pogardliwie 
' usta — ostatecznie każdy oby­
watel otrzymuje nakazy i pole­
cenia, które powinien wyko­
nać.

Dobry, pilny urzędnik miał 
niewątpliwie wiele racji. Oby­
watel powinien wykonywać na 
kazy i polecenia władz. Powi­
nien pilnie studiować urzędowe 
afisze i obwieszczenia. Powi­
nien respektować wezwania u- 
rzędów. Powinien słowem prze 
strzegąc lad u i porządku, bez 
którego nie może normalnie pra 
cowac skomplikowana machina 
państwowa.

Dobry urzędnik przeoczył je­
dynie arobną sprawę. Ze poży­
teczną jest rzeczą nie tylJco mo­
tcie obywatelowi co ma robić, 
ale również i dlaczego'! Właś­
nie dlaczego! Jaki pożytek pły­
nie z wypełnienia owych naka­
zów, dla Państwa, t. zn. dla ogó 
lu obywateli. 1, że inną moraną 
wartość ma rzeczowe, pozytyw­
ne ustosunkowanie się obywate 
la da otrzymanego nakazu, je­
śli zna jego sens, a inne, gdy 
traktuje go tylko jako rzecz obo 
jętną, narzuconą sobie z góry.

Dlatego, o dobrzy urzędnicy, 
którzy pokutujecie jeszcze tu i 
ówdzie w naszym aparacie pań 
stwowym, nie lekceważcie tak 
całkiem przeciąganej nieco 
przez zęby propagandy! Nie ule 
ga wątpliwości, ze może ona u- 
lec wypaczeniu. Może siać się 
stekiem nieznośnych komuna­
łów, łatwych frazesów, może do 
prowadzać do rozpaczy umęczo­
nego czytelnika czy słuchacza. 
Ale dlatego, że ktoś coś robi ile, 
nie powód, aby potępiać bez re­
szty wszystko, wylewając 
dziecko razem z kąpielą.

O przykłady nie trudna. 
Chcemy, powiedzmy, aby oby­
watel należał do pożytecznej, 
godnej poparcia organizacji spo
łecznej. Musimy go do tego za­
chęcić rzeczowymi i słusznymi 
argumentami. Pragniemy, aby 
byt spółdzielcą. Musimy go przy 
pomocy tychże rzeczowych ar­
gumentów przekonać o korzyś­
ciach, jakte daje krajowi i jed­
nostce ruch spółdzielczy na mo­
cnych oparty podstawach.

Myślę, że nawet, jeśli chodzi 
o rzecz tak bezsporną, jak pła­
cenie podatków, przyda się odro 
bina propagandy. Bo na pewno 
wiele jeszcze ludzi w Polsce u- 
waża konieczność oddania częś­
ci swoich dochodów Państwu u  
powiedzmy łagodnie krzywdę. 
Więc nieraz wytłumaczenie im 
dlaczego to robią, dlaczego Pań­
stwo musi tego od nich żądać 
nie jest wcale pozbawione zdro­
wego sensu.

Oczywiście, jako się rzekło 
wyżej, nie należy źle robić pro­
pagandy. Bo wówczas szkodę je  
dynie sprawie, zamiast pożytku  
się przynosi. No i nie należy pro 
pagować rzeczy złych, czego w 
okresie minionej wojny mejed 
nokrotnie byliśmy świadkami 
Goebbelsowska propaganda by­
ła taką samą zbrodnią, jak kon­
centracyjne obozy czy wszyst­
kie potworności gestapo, propa­
ganda, która systematycznie, 
dzień po dniu, schlebiała najgor. 
szym instynktom Niemców.

Ale od dobrej, rzeczowo infor 
mującej stale obywatela, o jegó 
Obowiązkach i prawach propa­
gandy me mamy powodu się od­
żegnywać. Zwłaszcza, że oby­
watel ów pragnie informacji, 
która ułatwia mu istnienie, któ 
ra zbliża go do najważniejszych 
zagadnień państwowych.

Upraszam u/ięc po tym  zape­
wne przydługim wywodzie do­
brego urzędnika o względy dla 
ńićco zdówaluówdńego słotna 
„propaganda

* a l f a
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Kongres brytyjskich ztuiązkóir zamodoiuych
skapitulował wobec rządu

NARADY STRONNICTW 
LUDOWYCH.

Organ Stronnictwa Ludowe­
go „Dziennik Ludowy" donosi: 

W dniu 9 bm. odbyła się w War-I 
szawie krajowa narada działaczy! 
Stronnictwa Ludowego, której prze. [ 
wodniczył prezes Stronnictwa—min. j 
Wincenty Baranowski. W naradzie 
uczestniczyli: Marszalek Sejmu W iaJ 
dysław Kowalski, sekretarz g ene .1 
rainy SL — wicepremier Antoni Ko- 
rzycki, zastępca sekretarza general­
nego — wieemin. Jerzy Drewnow. 
ski, wieemin. Tadeusz Rek i poael 
Aleksander Juszkiewicz, członkowie 
Naczelnego Komitetu Wykonawcze­
go SL, posłowie SL-owcy oraz pre­
zesi i sekretarze zarządów woje­
wódzkich z całego kraju.

Najwięcej m.ejsca poświęcono w 
obradach wysuniętym przez rezolu­
cję NKW SL zagadnieniom kierun­
ku dalszego rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego wsi.

Dłuższe przemówienie na len te­
mat wygłosili: Marszałek Włady­
sław Kowalski i min. rolnictwa — 
jan Dąb-Kocioł.

Działacze terenowi omówili w

Przemysłotrcy najbardziej zadowoleni 
z mowy min. Crippsa

L O N D Y N . Kongres brytyjskich związków zawodowych 
w Margate zakończył swe cbrady. Mimo gwałtownego do­
magania się szybkiel podwyżki płac robotniczych i kontroli 
cen Rada Naczelna zdołała przeforsować swój punkt widze­
nia, który w zasadzie poster a politykę rządu.

$  Stanowisko rządu wobec spraw pracowniczych cha­
rakteryzuje najjaskrawiej mowa Crippsa, z której najbar­
dziej są zadowoleni przemysłowcy brytyjscy.

LONDYN (PAP). Jak  ju± d o n o si-1 -------------------------
liśmy, dnia 9 września kongres bry- Stevens przedstaw ił drugą rezo- 
tyjskich związków zawodowych w j  ‘uc-̂ > która wzywa rząd do wpro- 
M argate przystąpił do omawiania ' wadzenia stałej 1 ontroli zysków i 
spraw y płac, can i zysków i dywidend. Rada Naczelna wystąpiła

Rada Naczełna przygotowała refe- i ^ n a k  przec.wko tym  wnioskom, 
ra t uzupełniający, który w zasadzie które ostatecznie upadły, 
popiera polityką rządową. Referen-1 Bez dyskusji zatwierdzono znacz- 
tem był sekretarz generalny Rady ną część refera tu  Rady Naczelnej,
Naczelnej Tewson.

Wszyscy mówcy, niezależnie od te- micznych.
I dotyczącą różnych zagadnień ekono-

go, jak  ustosunkowują się do poli­
tyki Rady Naczelnej, przytaczali cy­
fry, wykazujące, że sytuacja • m ate­
rialna robotników pogorszyła się od 
chwili, gdy zaczęto wprowadzać w 
życie rządową „Białą Księgę" o pła­
cach, cenach i zyskach.

NKW SL i uchwały plenum 
mas

skich. W czasie obrad uchwalono 
szczegółowy program działania i 
Stronnictwa Ludowego na najbliż­
szy okres. Program prac organiza­
cyjnych do końca bieżącego roku o- j znacznie wzrosły, 
mówił zastępca sekr. gen. Jerzy 
Drewnowski.

Wyniki narady podsumował sekr. 
gem SL Antoni KorzyckL

Wybrano żnów 27 dawnych członków 
Rady. Ponadto w ybrano jeszcze 8 
członków Rady na miejsce tych, 
którzy w ystąpili w  ub. roku w związ­
ku z nom inacją do zarządów upań­
stwowionych gałęzi przemysłu.

Zakończenie obrad Kongresu
W piątek zakończyły się obrady 

Kongresu. Przewodniczącym Kon­
gresu na okres 1 roku został prezes 
Związku Górników Will Lawther.

Uczestnicy Kongresu uchwalili sze­
reg rezolucji, zawierających zalece­
nia pod adresem rządu, m. in. rezo­
lucję, wzywającą do zacieśnienia sto­
sunków handlowych z ZSRR oraz 
pogłębienia współpracy międzynaro­
dowej na rzecz pokoju.

Przem ysłowcy  
zadowoleni z Crippsa

B rytyjskie koła przemysłowe przy-

Dfjpłomaci zachodni 
naradzają się tu Mosktuie

LONDYN (PAP). Jak donosi agen­
cja Reutera przedstawiciele 3 państw 
zachodnich w Moskwie ambasador 
USA Bedel Smith, ambasador Francji

na posiedzeniu j C h ł‘a;* n“ “ . 1 Sf* ci*!ny WyS!aMikfinansów Crippsa,
Kongresu związków zawodowych, w 1 , . , . . _
którym  wzywał on robotników do'* ? } } * _  n a r a d S w  a m b a s a d * *  .m e r y -

; ministra Bevma Roberts oduyli

Następnie prezydium ogłosiło w y­
niki wyborów do Rady Naczelnej, jęły z zadowoleniem rhowę m inistra ją  ten argum ent Crippsa.

podniesienia wydajności pracy, c a l - ! 
kowicie pom ijając palący problem 
wzrostu cen i spadku siły nabywczej 
mas pracujących.

Narodowy związek przemysłow­
ców oświadczył, ie  całkowicie popie­
ra  apel Crippsa. Przemysłowcy żą­
dają zupełnego zaniechania kam pa­
nii na rzecz skrócenia dnia pracy, a 
w pewnych wypadkach zalecają na­
w et jego przedłużenie.

Jak  wiadomo, Cripps odrzucił żą- 
dan a robotników w sprawie reduk­
cji zysków kapitalistów. Żądania te 
orzewidywaly m. in. obcięcie dywi­
dend o 25 proc. Cripps twierdził, że 
podobna redukcja dywidend nie da­
łaby nic robotnikom. W szystkie! 
dzienniki, będące wyrazem poglądów I 
kapitalistów, z radością podchwytu- 1

kańskiej.
LONDYN (SAP). Korespondent

dyplomatyczny dziennika londyńskie­
go „Daily Telegraph" donosi, że praw 
dopodobnie w ciągu najbliższych 48 
godzn USA, W. Brytania l Francja 
wyślą do swych przedstawię eli w 
Moskwie instrukcje w sprawie uzy­
skania nowej rozmowy z ministrem 
Mołotowem lub general.ssimusetn Sta­
linem. Rozmowy te mają jakoby do­
tyczyć sytuacji w Berlinie.

Korespondent tegoż dziennika pi­
sze, że nie jest wykluczone, iż rozmo. 
wy między czterema gubernatorami 
okupacyjnymi zostaną wznow.one bez 
dalszych spotkań w Moskwie.

Wołania o podwyżkę
. i •• i,.,- , ■ i Sekretarz generalny związku pra-
y- usji ou z ę , ja i rezo ucja j Cownlków biurowych instytucji pań-

, , . . .  ium , ,  I stwowyeh „White oświadczył, że w
Fł R wy w a y  wsro inas Ĉ ,0P -! chwili obecnej żądania podwyżki

płac rozlegają się silniej, niż w  ca­
łym okresie powojennym. Nie do- j 
szło wcale do poważniejszej obniżki 
cen. Przeciwnie, poszczególne ceny

„W południowych stanach USA 
ujrzałem wierny obraz faszyzmu**

Wallace o siuoich spostrzeżeniach 
z kampanii przedtu^foorczej

Dziennik. PSL „Gazeta Lu­
dowa" zamieszcza komunikat 
NKW tego stronnictwa:

Dnia U września br. obradował w 
Warszawie w pełnym składzie Na­
czelny Komitet Wykonawczy PSL. 
pod przewodnictwem prezesa józeia 
Niecki przy' udziale .członków Pre­
zydium Rady Naczelnej.

Obrady zagaił prezes Józef Nieć- 
ko dłuższym przemówieniem, w idó 
rym podkreślił zgodność poglądów 
partii robotniczych i obu partii Ru­
chu Ludowego na stan, zadania 
oraz drogi i metody ustrojowej prze 
budowy wsi.

Prezes Józef Niećko podkreślił, po­
wołując się na ostatnie uchwały 
NKW PSL, oraz rezolucje i referaty, 
oświetlające stanowisko PPR, które 
uznało za swoje również PPS, że 
podstawy sojuszu chłopsko - robot, 
niczego zostały wzmocnione, a pra­
ca wsi, która na nich się oprze wię- 
na przynieść na dziś 1 na przyszłość 
realne korzyści. Istnieją warunki, 
zakończył prezes Józeł Niećko, — 
po temu, aby wieś pracując w spo­
koju, w opardu o obecne warunki, 
rozwiązywała najważniejsze zada­
nia dnia dzisiejszego, a jednocześnie 
ograniczała resztki kapitalizmu i w | „
walce z tymi pozostałościami w łasną i 3 t Z l l U O V O  Ust!
wolą i decyzją, w oparciu o realne 
podstawy finansowe ł techniczne 
kształtowała nowe oblicze wsi, któ­
rego zasadniczym rysem będzie

Sekretarz generalny związku tran - | 
sportowców i robotników niewykwa- j 
Ufikowanych Deakin poparł referat 
Rady Naczelnej mimo, lż w dekla­
racji ogłoszonej przed rozpoczęciem 
kongresu Kom itet wykonawczy jego 
związku protestował przeciwko cią­
głemu wzrostowi cen.

mu

K o n tr o la  z y sk ó w
Sekretarz generalny związku p ra­

cowników przem ysłu konfekcyjne­
go Anna Leaflin wniosła rezolucję, 
wzywającą rząd do bardziej ener­
gicznych kroków w  dziedzinie cen,
zwiększenia dotacji na potanienie sel Hitlera i Stre chera oraz
kosztów utrzym ania i stanowczego nienawiść rasową,
ograniczenia zysków.

Sekretarz generalny związku robot 
ników przem ysłu elektrotechniczne-

NOWY JORK (PAP). Henry Wallace wygłosił w Nowym Jorku
na Yankee Stadion przemówienie, w którym zdał sprawozdanie ze
swej kampanii wyborczej w połudu owych stanach.

„W czasie mej podróży — oświadczył Wallace — doświadczyłem
osobiście co to jest faszyzm. Dlatego też postanowiłem zwalczać go 
zawsze 1 wszędzie do końca mego żyda."

Wallace podkreśl:!, że w czasie 
swych licznych podróży za granicę, 
widział nędzę osób wysedlbnych 
przez N'emcow, widział tragedię s'e- 
rot iydowskeh, których rodzice zo­
stali zamordowani przez hitlerow­
ców, lecz dopiero ostatrTa podróż' po 
południowych stanach i sytuacja Mu-

„Jednakże dni wielkiego kapitału 
są policzone — powiedział Wallace. — 
Z dn cm każdym zmniejsza s ę liczba

O droczenie terminu  
narady ui spraiuie

p u iu u m u iv y i.ii siam u-u  j *'*“ * | ,  ,  , . .  . ,  . ,
rzynów dały mu wierny obraz fąszyz-j D . K O sO H ll I lU O S u iC il 

Faszyści w poiudn owych sta- [ LONDYN (PAP). Rząd

Max Amman -  iDjjdaiDca 
„Mein Kampf“
zw olniony z w ięz ien ia

BERLIN (TELEPRESS). Trybunał 
monachijski skazał na dw a 1 pół lata 
w ięzienia „Reichsleitera" Maxa 
Ammana, jednego z bliższych współ­
pracowników Hitlera.

Amman, jako przewodniczący h i­
tlerowskiego urzędu prasy i  kierow ­
nik  b iura wydawniczego partii na- 

izistowskiej „Eher Verlag", posiadał 
1 ogromny wpływ na wszystkie nie­
mieckie b iura wydawnicze i całą 
prasę.

j Łagodny wyrok w  spraw ie Amma- 
1 na jest tym  bardziej skandaliczny, 
że, jak powszechnie wiadomo stw o­
rzył on hitlerowski koncern praso­
wy przez przywłaszczenie m ajątków  
ledakcji pism komunistycznych i  de­
m okratycznych oraz konfiskatę wszy 
stkich dzienników, będących w łasno­
ścią organizacji żydowskich. Roczne 
dochody prasowe tru stu  Ammana 
dochodziły do bilionów m arek. Był 

spółek handlowych, których jon m. in. wydawcą „Mein Kampf" 
znajdują s-ę nie w Virgtnii i Bezpośrednio po procesie Amman

został wypuszczony z więzienia

ludzi chcących mu siużyć. Robotnicy 
i drobni farmerzy odwracają się od 
fałszywych przywódców i w.dzą coraz 
jaśn ej, że żaden cziow.ek n.e może 
wierzyć jednocześnie w demokrację i 
dyskryminację rasową. Mnoży się 
ilość iudz; baiych i czarnych, którzy 
walczą przeewko nlcnaw sci, przesą­
dom i n.etolerancji na południu. Wie­
rzę — oświadczył Wallace — że lu­
dzie ci są tak samo odważni, jak bo­
jownicy przeciwko Hitlerowi i faszy­
zmowi. Wierzę, że ich duch zatriumiu. 
j. na południu i uwoin, je cd rządów 
wielkich 
s edz by
czy Georgii, lecz na Wall Street."

nsch używają haseł podobnych do ba- j zaproponował przesunięcie
brytyjski 
terminu |

szerzą

Naradjj tu spratuie 
w ęgiersk iego Frontu 
N iep od leg łośc iow ego

BUDAPESZT (PAP). W piątek 
wieczorem rozpoczęły się zwołane z 
•nicjatywy węgierskiej partii pracu­
jących narady przedstawicieli partii, 
wchodzących w skład koalicji rządo­
wej, w sprawie utworzenia nowego 
Frontu Niepodfteglościowf&o, oparte­
go na szerszych podstawach, niż do­
tychczas.

Pogrzeb dr Benesza

To właściciele kopalń, fabryk, wiel­
kich plantacji i  wielkich dzienn ków 
podżegają ludność do gwałtów prze­
ciwko Murzynom. Wallace wskazał, że 
miasta, w których obowiązują najo- 
chydn ejsze ustawy antymurzyńsk e, 
pozostają pod "kontrolą włclDch kon­
cernów stalowych, mających swą sie­
dź. bę na północy. Zamiary tych kon­
cernów są jasne. Chodzi o wygrywa­
nie północy przeewko południowi, 
jednej rasy przeciwko drugiej, farme­
ra przeciwko robotn'kowi, a zwłasz­
cza o utrzymanie ustaw antymurzyń- 
skich i podziału wśród świata pracy, 
ponieważ taka sytuacja ułatwia zbie­
ranie A v ie l k i c h  zysków przez kapitali­
stów. Przedstawiciele wlelkego kapi. 
tału nie dopuszczają się sami linczu

zwołania konferencji Rady Min strówf 
Spraw Zagranicznych z 10 na 13 j 
września rb. Na konferencji tej, jak j 
w adomo, miała zapaść decyzja w 
sprawie przyszłości b. koleniu włos­
kich. Z analogicznym wniosk em wy­
stąpił jeszcze poprzednio rząd St. 
Zjednoczonych. -

Brak stali w  W. Brytanii 
prowadzi do masowego bezrobocia

PRAGA (PAP). W piątek o godz. 
11.15 złożono w grobowcu, znajdują­
cym eię w parku rezydencji w SezL 
movo U®ti, trumnę ze zwłokami dr 

spółdzielczość, a zwłaszcza spółdzlel-l Edwarda Benesza. Trumnę, która była
czość wytwórcza.

Po tym zagajeniu prezes J. Nieć­
ko zaproponował porządek obrad, 
przewidujący między innymi ustale­
nie terminu i porządku dziennego 
posiedzenia Rady Naczelnej PSL.

W wyniku całodziennych obrad 
NKW postanowił między innymi:

1. Zwołać Radę Naczelną na dzień 
3 i 4.10 br., zaprosić do udziału w 
jej obradach z głosem doradczym 
przodowników* pracy terenowej.

2. Zaproponować Radzie Naczel­
nej ustalony przez NKW porządek 
obrad.

Ponadto NKW uzupełni dotych­
czasowy skład Prezydium, powołu­
jąc do jego grona kol. kol. Stani­
sława Kotera 1 Bronisława Warow­
nego. Po omówieniu osiągnięć, uste­
rek l planu akcji szkoleniowej pre­
zes Józef Niećko zamknął obrady.

( umieszczona przez całą dobę nu ta 
rasie pałacu, przenieśli do grobowca 
najbliżsi przyjaciele Zmarłego.

W ceremonii złożenia trumny ze 
zwłokami dr Benesza do grobowca 
wzięli udział — poza najbliższą no- 
dziną — przedstawiciele rządu, kor­
pusu dyplomatycznego, sokolstwa, b. 
kombatantów, młodzieży i miejsco­
wych władz.

O droczenie  
zjazdu dyrektoróui 
pizedsiębiorsiu i 
handlow ych

Wyznaczomy n a  dzień 16, 17 1 18 
bm. Z jazd dyrek torów  przedsię­
biorstw  handlowych, państw ow ych i 
spółdzielczych został odroczony ze 
względów technicznych. 

Zaw iadom ienie pisem ne o nowym 
czy gwałtu, lecz czynią to za pośred-1 term inie Z jazdu zostanie w  swoim 
nictwem otumanionych i opłacanych j czasie rozesłane przez kom isję tech-
przez siebie najemników. jniczną.

LONDYN (PAP). Poważny brak 
stali w przemyśle brytyjskim hamuje 
znaczn e tempo produkcji i zmusił już 
ten przemysł do skasowana szeregu 
zamówień zagranicznych. Odbiorcy 
zagraniczni narzekają fównież na zbyt 
długie terminy wykonana zamów.eń 
przez dostawców brytyjsk eh. Kon­
kretnym przykładem jest wycofanie 
ostatnio przez norweską iirmę okręto­
wą Oisen-Ugelstaf w Oslo zamówie­
nia, udzielonego 2 m osiące temu du­
żej stoczni angielsk.ej w Sunderland 
na dostawę części okrętowych. Cha­
rakterystyczne jest, ze wspomniana

firma norweska przekazała zamówie­
nie nem.eckim stoczniom w Kiłonii.

Brytyjscy przemysłowcy okrętowi 
podkreślają, że jeżeli obecny brak sta. 
li potrwa dłużej, to przemysł brytyj­
ski nie tylko będzie musiał zrezygno­
wać z zamówień zagranicznych, lecz 
również doprowadzi do masowego 
bezrobocia. Należy przypomnieć, że 
brytyjski ptan produkcji w przemyśle 
stalowym przewidywał otrzymanie ol. 
brzymich ilości zlomd stalowego z 
Bizonii, Wiadomo jednak, że zapasy 
tego złomu Amerykan.e wywożą dc 
USA.

Pisarka szwedzka o znaczeniu 
Kongresu inieiektualistóin

Największy
od 30 lat w y le w  Gangesu

LONDYN (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi z New Delhi, że wylew 
Gangesu spowodował olbrzymie szko 
dy m aterialne .We wschodniej części 
Indii. Wody rozlały się w  prom ie­
niu, dochodzącym do 50 km.

Wylew Gangesu jest największym 
od 30 lat.

Dar emigranta z Brazylii 
dla Muzeum Narodotnego

Kolonia Polska w  Brazylii nie ty l­
ko żywo in teresuje s 'ę  spraw ą odbu 
dowy macierzy ale stara się dać 
w yraz swej pamięci i przyw ią­
zania, czego dowodem jest obecnie 
dar znanego artysty  m alarza Cze­
sława Lewandowskiego — z K ury- 
tyby.

Czesław Lewandowski przebywa­
jąc 20 la t w  Brazylii, dzięki swemu 
talentowi, wytrwałości i swej p ra ­
cowitości, należy dzisiaj do n a jb a r­
dziej znanych artystów  m alarzy w 
Brazylii. Liczne jego w ystawy w

Rio de Janeiro, S. Paulo, Belo Ho­
rizonte, Porto Alegre, cieszyły się 
w ielkim sukcesem i spotkały się z 
bardzo przychylną kry tyką znaw­
ców i prasy.

Obraz jego ofiarowany Muzeum 
Narodowemu w  W arszawie przed­
staw ia Chopina na ruinach W arsza­
wy.

D ar Czesława Lewandowskiego od 
szedł ostatnim  statkiem  polskim z 
Santos do Gdyni, skąd zostanie prze 
siany do Warszawy.

Do 1 września zebrane zostało 
ponad 425 milionów złotgch

Stan zbiórki na fundusz budowy Centralnego Domn Zjednoczo­
nej Partii Klasy Robotniczej wyrażał się w dniu 1 września aumą 
425.890.848 złotych.

Tabelka poniższa ilustruje opływy na fundusz Wspólnego Domu.
Suma zadeklarowana Wpłaty

Woj. Śląsko-Dąbrowskie 211.200.000 zł 60.207.360 zł
W arszawa m. 161.500.000 „ 40.759.623 „

Woj. wrocławskie 210.500.000 „ 33.700.216 „
„ poznańskie 119.600.000 „ 28.299.545 „
„ szczecińskie 102.400.000 „ 22.739.853 „
., krakow skie 87.100.000 „ 19.620.1’76 „
„ bydgoskie 128.500.000 „ 19.186.362 „

Łódź m. . 108.200.000 „ 15.847.051 „
Woj. gdańskie 74.800.000 „ 14.249.864 „

„ łódzkie 56.100.000 „ 11.420.167 „
„ warszawskie 66.100.000 „ 10.536.091 „
„ kieleckie 49.300.000 „ 8.545.956 „
„ lubelskie 38.700.000 „ s.ise.ee1 „
„ olsztyńskie 38.300.000 „ 7.548.549 „
„ rzeszowskie 34.100.000 „ 7.477.414 „
„ białostockie \ 28.200.000 „ 4,426.357 „

Zbiórka 1-szomajowa 33.207.577 „
Wpłaty instytucji 79.982.025 „

K ŁO POTY  A RCH ITEK TÓW
 Jak L oteria  K lasow a bę-

i z ie ta k  dalej sypać m iliona- 
m i to nie w ysta rczy  rozbudo­
w a obecnego pałacu, ale trze­
ba będzie w ybudow ać nowy 
w ielki gm ach!

—  Tak, to jedyne rozwiąza­
nie, bo ju i najbliższa Sj-ta Lo­
teria zapowiada główną ury- 
graną S m iliony im t 13 w ygra­
nych po milionie!

Największy procent w płat w  sto­
sunku do zadeklarowanych sum  osią 
gnęły: województwo śląsl o-dąbrow- 
skie, W arszawa miasto >raz woje­
wództwo poznańskie.

Z obowiązku w płat słabo wywią­
zuje się Łódź m., woj. bydgoskie o- 
raz  woj. białostockie.

Nikłe rezultaty  zbiórki w  woje­
wództwach bydgoskim i białostoc­
kim, posiadających znaczną prze' i- 
gę ludności wiejskiej, tłumaczą *;ę 
w  pewnej mierze trudnościam i tech 
nicznymi ostatnich dwóch miesięcy 
w  czasie których duża ilość człon­
ków ctou partii była zatrudniona 
przy żniwach. Natomiast najwięk-

SZTOKHOLM (PAP). Członkowie 
delegacji szwedzkiej na wrocławskim 
kongres:« intelektualistów podzielił' 
się po powrocie do kraju swoimi wra­
żeniami l  Polski i kongresu * przed­
stawicielami prasy.

Znakomita pisarka szwedzka — Ma­
rika Shemsteadt oświadczyła sztok- 
hołmskiemu korespondentowi PAP. 
„Intelektualiści z całego świata wy­
mienili swoje uwagi na temat najsku­
teczniejszych dróg obrony pokoju, a 
obrady ich cechowała atmosfera mię­
dzynarodowej przyjaźni. Nie ulega 
wątpliwości — powiedziała p. Stiem- 
Bteadł — że St. Zjednoczone są dziś 
ostoją światowej reakcji i tam mieści 
się  główny sztab walki z siłami po­
stępu aa święcie. Zrozumiałe przeto, 
że fakt ten stwierdzono w rezolucji 
kongresu".

P a n i S tiem e tead t p o d k re ś liła  o lb rzy ­

mie wrażenie, jakie wywarła na niej 
odbudował Polski. Będąc uprzednio w 
końcu 1945 r. w Polsce, pisarka 
szwedzka przeprowadziła obecnie po­
równania i oświadczyła, że nie ohos 
się wierzyć, iż ręce ludzkie zdołały to 
wszystko odbudować w ciągu 3 lat. 
Osiągnięte wyniki świadczą o niezwy­
kłych zdolnościach narodu polskiego 
i o właściwej pohtyce rządu".

Z nie mniejszym entuzjazmem o Pol­
sce wyraził się również znany pisarz 
szwedzki — Vcnmberg.

Inny uczestnik kongresu — malar* 
Amdin oświadczył w wywiadzie dla 
„Ny Dag", że dumny jest * udziału 
w kongresie i podkreślił, że n a  kon­
gresie zaobserwowano jedynie różne 
zdania co do dróg zachowania poko­
ju, ale istniała natomiast całkowita 
zgodność co do samej konieczności 
walki o pokój.

W Bułgarii odbyły się obchody 
rocznicy powstania narodowego

szy ośrodek przemysłu włókiennicze 
go — Łódź nie miało niewątpliwie 
żadnych trudności tego rodzaju, to 
też powstałe tam  niedociągnięcia 
przypisać należy wyłącznie niedosta 
tecznej sprawności aparatu  zbior­
czego.

Na szczególne uznanie zasługują 
wyniki osiągnięte w województwie 
poznańskim, które jest najrozlegl-j- 
szym województwem kraju , o zna­
cznej przewadze ludności wiejskiej. 
Dobre w yniki zbiórki w przodują­
cych województwach, winny być 
dla organizacji partyjnych PPS i 
PPR  bodźcem do dalsze wytężonej 
pracy, celem osiągnięcia jeszcze lcp- 
ttych wyników,

Na terenie całej Bułgarii obcho­
dzono uroczyście czw artą rocznicę 
zbrojnego pow stania i obalenia z po­
mocą arm ii radzieckiej dyktatury  
faszystowskiej.

Główne uroczystości odbyły się w 
Sofii. M inister Obrony Narodowej — 
gen. Damianów przyjął defiladę gar 
nizonu stołecznego. Po defiladzie 
wojskowej przemaszerowało 200 ty ­
sięcy robotników, na których czele 
szli przodownicy pracy. Na trybunie 
honorowej znajdowali się prem ier 
Dymitrow w otoczeniu członków rzą 
du, parlam entu, generalicji i  wybit­
nych działaczy bułgarskich.

Na uroczystej akadem ii w  teatrze 
narodowym wygłosił przemówienie 
w iceprem ier Kostow. Uczestnicy 
akadem ii uczcili kilkum inutowym  
milczeniem pamięć powstańców i 
żołnierzy bułgarskich, poległych w 
walce z faszyzmem oraz pamięć An­
drzeja Żdanowa.

Wicepremier Kostow w przemó­
wieniu swoim na tej akadem ii oświad 
czył, że dokonane w  dniu 9 września 
1944 r. przy pomocy arm ii radziec­
kiej, powstanie narodowe rozpoczęło 
nowy okrea głębokich, gospodar­
czych, politycznych i kulturalnych

przemian w  historii Bułgarii i otwo­
rzyło drogę do socjalizmu.

W ciągu ubiegłych 4 la t ustrój de­
mokratyczny został ugruntowany. 
Opracowywany w chwili obecnej 
5-Ietni pism gospodarczy uniezależni 
w znacznym stopniu gospodarkę buł 
garską od krajów  kapitalistycznych.

W im ieniu Rady Narodowej Fron­
tu  Ojczyźnianego oraz całego naro­
du bułgarskiego, w iceprem ier Ko­
stow wyraził rządowi radzieckiem u 
i generalissimusowi Stalinowi głębo­
ką wdzięczność, za pomoc,, okazaną 
Bułgarii w dziedzinie gospodarczej.

Odczyt
toiu. St. Matuszewskiego

14 w rześnia (w torek) o godz. 16- 
tej w sali konferencyjnej R ady Zw. 
Zawodowych ul. Nowy Zjazd 1, od­
będzie się zebranie, n a  k tó rym  se­
k re ta rz  KCZZ tow. S te fan  M atu­
szewski wygłosi re fe ra t pt. „Św ia­
towy Ruch Zawodowy" oraz om a­
w iane będą sp raw y organizacyjne 
Związku.

S taw iennictw o R ad Zakładow ych i  
Delegatów  obowiązkowe pod rygo ­
rem  organizacyjnym .
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k r o p b iw ;
j amerykański pokój

A m e ry k a ń sc y  n u d y śc i, z g ro m a ­
dzen i n a  k o n g re s ie  w  N ew  Je rse y  
zak o ń czy li sw o je  o b ra d y  u ch w a le ­
n iem  n a s tę p u ją c e j d e k la ra c ji :

N u d y zm  je s t je d y n ą  d ro g ą  p ro ­
w a d z ą c ą  do  z a p e w n ie n ia  p o k o ju  
św ia tow ego .

Je ż e li w szy stk ie  a rm ie  n ie  b ęd ą  
u ży w a ły  u b ra ń , u n iem o ż liw i to  
ro z p o z n a w a n ie  n ie p rz y ja c ió ł, co 
z  ko le i p o ło ż y  k res  w o jnom .

P rz e z o rn i n u d y śc i n ie  w spom ­
n ie li je d n a k  o M u rz y n a c h  z a rm ii 
am ery k ań sk ie j. C i n ie s te ty  n o sz ą  
m u n d u ry  n aw e t, k ied y  są  bez  m u n ­
d u ró w . M u rzy ń sk ie  m u n d u ry  zaś 
n ie  o d p o w ia d a ją  sp eco m  o d  p o k o ­
ju , m ad e  in  U SA . (cz).

PIENIĄDZ I SZTUKA
N a  B ro ad w ay u  w N o w y m  Jo rk u  

id z ie  ju ż  od  k ilk u  m iesięcy  m uzy ' 
k a ln a  k o m e d ia  p. t. „T rz y m a jc ie  
g o “ . S z tu k a  je s t z d e c y d o w a n ą  szm i- 
rą , k tó r a  z m a r ła b y  n a tu ra ln ą  śm ier 
c ią  ju ż  p o  p ie rw szy m  p rz e d s ta w ie ­
n iu , gd y b y  n ie  m ilio n e r  F a r re l , 
k tó ry  p a tro n u je  n ie szczęsn e j k o ­
m ed ii. Z e  w zg lęd u  n a  ła d n ą  ak to - 
re c z k ę , g ra ją c ą  g łó w n ą  ro lę , F a r ­
re l p o s ta n o w ił d o s ło w n ie  z a ' w sze l­
k ą  cen ę  u trz y m a ć  sz tu k ę  n a  a fiszu . 
W  ty m  ce lu  k u p ił te a trz y k  za  trz y  
m ilio n y  d o la ró w  ' i  w y s ta w ia  ju ż  
trz e c i m ie s iąc  z rz ę d u  k o m ed ię , 
k tó r a  id z ie  p rz y  p u s te j sali.

T o  n ie  sz tu k a  —  p o w ia d a  m r. 
F a r r e l  zg o d n ie  z  am e ry k a ń sk im  
św ia to p o g lą d e m  —  n a p is a ć  d o b rą  
sz tu k ę , a le  sz tu k a  m ieć  p ien iąd ze .

(t.).
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Walka z nielegalnym ubojem 
daje pozytymne wyniki

Komisja specjalna tępi 
spekulantów m ięsnych

Zaobserw owane próby dezorganizacji rynku mięsnego zwróciły 
uwagę całego społeczeństwa na układ stosunków w tej dziedzinie. Jeu- 
ną z plag  rynko mięsnego jest nielegalny ubój. Nie tylko zagraża 
on zdrowotności, ale jednocześnie stw arza niezdrowe stosunki w han­
dlu mięsnym.

P rzejściow e trudnośc i w  dziedzinie

K onferencja
sp ó łd z ie lc ó w — m leczarzy

10 bm , rozpoczęły  się  w  W arsza ­
w ie  2-dniow e o b ra d y  d y re k to ró w  Od 
d z ia łó w  O k ręg o w y ch  CcmtraM S p ó ł­
dzielni M lecza rsk o  - J a jc z a r s k ic h ,__
podczas k tó ry c h  p o ru szo n e  z o s ta n ą  
• łc tu a ta e  p ro b le m y  spółdzielczości.

W czasie  o b ra d  om ów iona będą  
■ praw y  zw iązan e  z  p lan o w an ie m  ro z  
w o ju  pom ocniczych  p lacó w ek  spó ł­
dzie lczych  w  te re n ie , s p ra w y  rew i- 
zy jn o  . ln s tru k c y jn e  spółdzielczości 
m le c z a rsk o  - Ja jc z a rsk ie j o ra z  cało­
k s z ta ł t  z a g a d n ie ń  p ro d u k cy jn y ch , 
szczególnie w  w iejsk ich  p laców - 
k ach  spółdzielczości.

zaopatrzen ia  w  m ięso i tłuszcze po­
chodzenia zw ierzęcego, są n am  zna­
ne. Z nam y też  p rzyczyny  tego s ta ­
nu , k tó re  streścić  m ożna w  k ilk u  
słow ach. P o  p ierw sze: w zrost spoży­
cia m ięsa i  tłuszczów  n a  w si w  sto ­
su n k u  do la t p rzedw ojennych , po 
d rug ie : duże zaham ow anie dostaw
żyw ca do m iast, co je s t w yn ik iem

przeprow adzanych  n a  w si om łotów  
i p rzygotow ań do  jesiennych  zasie­
w ów, po  trzecie: n iedosta teczna
ilość ch łodni w  w iększych m iastach  
i pow ażniejszych ośrodkach  p rzem y­
słow ych, a  stąd  niem ożność n ag ro ­
m adzen ia  reze rw  tłuszczu i m ięsa  na  
ok res przejściow ego kryzysu. 

C hw ilow e te trudnośc i, w ykorzy-

8 m iliardów na rozbudow ę 
przem ysłu chem icznego

WROCŁAW. N a zjeździe chem i­
ków  polsk ich  w e W rocław iu naczel­
n y  d y rek to r C en tra lnego  Z arządu  
P rzem ysłu  Chem icznego, prof, d r 
Z m aczyński om ów ił perspek tyw y  
rozw oju  p rzem ysłu  chem icznego w  
Polsce.

W kluczow ych gałęziach p rzem y­
słu  chem icznego — stw ierdza  prof. 
Z m aczyński — daw no  ju ż  p rzek ro ­
czyliśm y poziom  p ro d u k c ji przedw o­
jennej. Je ś li p rodukc ję  ro k u  1937 
p rzy jąć  za sto, to w  lipcu br. p ro ­
dukc ja  sa le trzak u  osiągnęła  448, a -  
zo tn iaku  — 262, su p e rfo sfa tu  — 296, 
sody — 148, b a rw n ik ó w  — 139 itd. 
W najb liższej przyszłości rozbudo­
w an e  będą p rzede  w szystk im  działy 
przem ysłu  chem icznego, o p arte  na  
rodzim ych surow cach. Is tn ie je  ko ­
nieczność dalszego rozw oju  p ro d u k ­
cji naw ozów  sztucznych, k tó ry ch  za­
po trzebow anie  w zrośnie w  m ia rę  roz

w ijan ia  się ro ln iczych spółdzielni
p rodukcyjnych .

R ozbudow a „R okity" w  B rzegu 
D olnym  i Z akładów  Syntezy O rga­
nicznej w  N ow ych D w orach, pozw o­
li n a  stw orzen ie  przem ysłu  m as p la ­
stycznych, rozszerzenie p ro d u k c ji 
barw ników , w łókien  sztucznych, m a ­
te ria łó w  w ybuchow ych d la  górn i­
ctw a, leków  itp.

N a rozw ój p rzem ysłu  chem icznego 
w  ro k u  1946 przeznaczono jed en  m i­
lia rd  złotych, w  ro k u  1947 trz y  m i­
lia rd y  zł, w  ro k u  bież. ponad  8 m i­
lia rdów  zł. W ielką ro lę  o d g ry w ają  
dostaw y in w esty cy jn e  z zagranicy , 
szczególnie ze Zw. R adzieckiego, k tó ­
ry  dostarczy  Polsce m. in. kom pletne  
u rządzen ia  k ilk u  fab ry k  k arb idu .

R ealizacja  p lan u  k sz ta łcen ia  fa ­
chow ców  przyczyn i się do  przezw y­
ciężenia tru d n o śc i w yn ika jących  z 
b ra k u  w ykw alifikow anego  personelu  
fabrycznego. /

S P O m

W ielki uuyścig molocykloujy  
na ulicach W arszawy

Prom ocje
Polakóui w  Edynburgu

W dnh i 1 llpca 1948 r. odbyła się 
n a  U niw ersy tecie  w  E dynbu rgu  
(Szkocja) u roczysta  p rom ocja , na  
k tó re j o trzym ali ty tu ły  dok to rów  fi- 
lozofii Polacy:

B aran ieck i C zesław , m g r chem ii za  
„S tud ium

W pierw szych  dn iach  październ ika  
odibędzie się w  W arszaw ie w ie lka  
im preza sportow a, k tó ra  n iew ątp li­
w ie n a  d ługo  u tk w i w  pam ięci tych  
w szystk ich , k tó rzy  p rzybędą ją  obej 
rzeć. Im prezą  tą  będzie ogólno-pol­
ski w yścig  m otocyklow y uliczny, za ­
liczony ja k o  e lim inacja  do Mi­
strzo stw  P olski. P ie rw sza  elim inacja  
odbyła się  w  W arszaw ie w  d n iu  6 
m a ja  w  Al. S ta lin a , d ruga  odbędzie 
się 19 bm . w  G liw icach, a trzec ia  
z ko le i decydu jąca  w  d n iu  3 paź­
dz ie rn ika  w  W arszaw ie w  k ręg u  
ulic: 6 sie rpn ia , N oskow skiego, K o-

! s tu  ją  Jednostki m ało  św iadom e n a ­
szej sy tu ac ji gospodarczej, bądź też 
św iadom ie szkodliw e i  pogłębiają 
fak ty  te  h isto rycznym i, z g ru n tu  fa ł­
szyw ym i kom entarzam i. Lecz nie 
ty lko  o to  idzie. Idzie o  pew ną gro­
źbę społeczną, jak ą  jes t n ielegalny  
ubój u p raw ian y  przez spekulan tów , 
żeru jących  n a  chw ilow ych tru d n o ­
ściach, k ieszen i i zd row iu  konsu­
m en ta . M ięso pochodzące z takiego 
ubo ju  w ym yka się spod w szelkiego 
obciążenia podatkow ego, co n a raża  
S k a rb  P a ń s tw a  na  w ielom ilionow e 
s tra ty , p rzem ysł n a  b rak  surow ca w  
postaci skór, odpadków  zw ierzęcych 
itp., a  społeczeństw o n a  spożyw anie 
n iekon tro low anego  lekarsko  -  w e te ­
ry n a ry jn ie  m ięsa, pochodzącego czę­
sto  ze zw ierzą t chorych , bądź też 
padłych.

K om isja  S pecja lna  1 je j te renow e 
d e leg a tu ry  zw alczają In tensyw nie! 
n ie lega lny  ubój i choć w a lk a  jes t 
ciężka ze w zględu n a  m asowość 
p rzes tępstw a  i trudności kon tro li, 
w yn ik i są  pozytyw ne i  n ie legalny  
ubó j u lęga  stopniow em u opanow a­
niu. a

N a jed n y m  z osta tn ich  posiedzeń, 
k om ple t o rzekający  K om isji Specja l­
ne j rozp a try w a ł szereg  sp raw  tego 
typu.

K om plet o rzekający  K om isji Spe­
c ja ln e j w ym ierzy ł w e w szystk ich  w y 
pad k ach  surow e k a ry  obozu pracy, 
skazu jąc  rów nocześnie w innych  na  
zap łacen ie  grzyw ien w  w ysokości od 
20.000 do 120.000 zł.
— ............. ..........  V 1 — ■ ■■

Katedra m uzykologii 
na u n iw ersytecie  
w arszaw skim

W  ro k u  ak ad em ick im  194849 n a  
U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im , p ie rw ­
szy ra z  w  d z ie jach  te j  uczelni, o- 
tw a r ty  z o s ta je  Z a k ła d  M uzykologii. 
O rg a n iz a c ja  Z a k ła d u  spoczyw a w  rę  
k a c h  doc. d r  Z ofii L issy .

U n iw e rsy te t o trz y m a ł z  M in is te r­
s tw a  K u ltu ry  i S z tu k i fu n d u sze  n a  
u rząd zen ie  Z a k ła d u  o ra z  p o n ad  trz y  
to n y  k s ią ż e k  i n u t, p rzew ażn ie  z a k ­
c ji rew in d y k a c y jn e j. P ró cz  te g o  s t a ­
le n a p ły w a ją  k s iążk i z  T -w a P rz y ­
ja ź n i Po lsko-R adzieck ie j i  z  B r it is h  
C ouncil.

r
Z ycie p a r t i  r

ZEBRANIA

_  PO W IA T W ARSZAW A- 
PR A W O B R Z E Ż N A

W dn iu  11 bm . o godz. 10 ■» lokalu K o­
m ite tu  Gm innego P P S  w A ninie, odbędzie 
sie odpraw a pełnom ocników G m innych i 
M iejskich K om itetów  P P S  i P P R  do 
sp raw  zbiórki n a  W spólny Dom z te re ­
n u  praw obrzeżnej części pow iatu  w ar­
szaw skiego.

Pełnom ocnicy w inni przybyć n a  o dpra­
w ę z zeszytam i kontro lnym i, zeszyta: ~
spraw ozdań m iesięcznych i dowoda.__
w płaty  n a  PK O  oraz posiadanym i zapa­
sam i cegiełek.

S taw iennictw o obowiązkowe.

■  DZIELNICA PO ŁU D N IE

W  najbliższych dniach odbeda sie n a  
te ren ie  D zielnicy P o łudnie następu jąca 
w spólne zebran ia  kół P P S  1 P P R :

11 bm. o godz. 13,45 — Dep. Samocho­
dowy.

13 bm . o godz. 17 — Polskie Zakłady
Zbożowe.

ora-

a l
I:

|  RZEMIEŚLNICY SAMOISTNI
Koto samoistnych rzemieślników zawia­

damia że w  sobotę dnia 11 bm. o  godz. 
18, odbędzie sie posiedzenie Zarządu kota 
sam oistnych rzemieślników w  lokalu SX  
PPS. ul. Mokotowska 24.

Ankieta czytelnicza przedłużona  
do 31 października

polsk ich  z  m istrzam i w szystk ich  
klas. N iespodzianką d la  publiczno­
ści będzie udzia ł w  w yścigu 6 m a ­
szyn „N orton", k tó re  o trzym ają  n a j ' _  
lepsi zaw odnicy. N a N ortonach  500 t P o t r z e b n a  Jest kreUJ 
ccm sta rto w ać  będą M ieloch D ąb­
ro w sk i i N ow acki, 'a

p ra c ę  „S tud ium  n a d  reak c jam i F i 
śch e r-P ro p sch a  *, uu^.. w o.c.

C zam ieck i F ranc iszek  — „Sposoby ] szykow ej, Suchej i  6 sie rpn ia . D łu-
1 stosowani© u rząd zeń  w  now ocze- “  '--------- * ' " ,n  — n

snej techn ice  b ad ań  k a b li i  ich izo­
lacji" ,

P ro t  Jan , d r  fil. — „S tud ium  po­
w olnego u tlen ian ia  m e tan u  i  term icz 
nego rozk ład u  fo rm aldehydu".

gość tra sy  w ynosi 2130 m . Zgodnie 
z regu lam inem  zaw odnicy  w  k lasie  
do 120 ccm p rze jad ą  10 okrążeń , d la  
w yższych k las obow iązuje  15 ok rą­
żeń. W  październ ikow ym  w yścigu 
w eźm ie u d z ia ł elHa m otocyklistów

-  n a  350 ccm
n  S tan . Ja n ik  j  M arkow ski.

Im prezę  o rgan izu je  k lu b  m o to ro ­
w y Okęcie, k tó ry  w  okres ie  sw ego 
trzy letn iego  is tn ien ia  zdał ju ż  n ie ­
jed en  egzam in  o rganizacy jny . O sta t­
n io  dopiero  O kęcie organ izow ało  m a­
ra to n  m otocyklow y pod  n azw ą MMM 
i w ed ług  zgodnej op in ii w szystk ich  
uczestn ików  polskich  i zagran icznych  
o rgan izacja  te j im prezy  w y p ad ła  p o ­
n ad  w szelką pochw ałę. D o im prezy  
i-ej w ypadn ie  n am  jeszcze n ie jedno ­
k ro tn ie  pow rócić.

Dnia 3 wrzefnia br. zmarł

Inż.Tadeusz Apolinary Wenda
P ro jek to d aw cą  1 R ealiza to r Techniczny P o r ta  w  G dyni

W zm arłym  trac im y  tw órcę  w ielk iego dzieła, k tó re  p rze trw a ło  
i  um ożliw iło Polsce L udow ej szybsze w yjście n a  m orze.

M inister Żeglugi

Do
Wszystkich Instytucji i osób prowadzących 
rozbudowę i budowę nowych budynków i za­
kładów przemy!# owych na terenie m. at. 
.Warszawy i Okręgu Podstołecznego.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Warszawskiego 
uprzedza swych Odbiorców obecnych i przyszłych, że 
o każdym zamierzonym powiększeniu istniejącej lub uru­
chomieniu nowej instalacji winni zawiadomić zasilający
ich Zakład Elektryczny w terminie co najmniej na 1 2
lat naprzód. W bardzo licznych bowiem wypadkach sie­
ciowe urządzenia elektryczne są już w pełni wykorzysta­
ne i zwiększenie poboru mocy może być zrealizowane 
dopiero po ich rozbudowie.

Celem ustalenia planu rozbudowy sieci zgodnie z po­
trzebami odbiorców, cl ostatni we własnym interesie 
winni zawczasu zawiadamiać o zamierzonym zwiększe­
niu* istniejących instalacji i o planach budowy nowych 
swój Zakład Elektryczny dla uzyskania „wstępnej zgo­
dy", określającej warunki i orientacyjny termin przyłą­
czenia projektowanej instalacji.

W razie braku takiego zawiadomienia i uzgodnie­
nia, dostawa powiększonej mocy lub przyłączenie nowej 
instalacji będzie mogło być wykonanę dopiero w następ­
nym roku, a w razie konieczności dokonania większych 
inwestycji — w późniejszym terminie.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE
OK RĘG U  W A RSZA W SKIEG O  

 ............. S i .

przy

D ziś o 18-tej 
Skra — Budow lani

Dziś o godz. 18 w  sali S k ry  
ul. W aw elskiej odbędzie się  p ie rw ­
sze sp o tk an ie  p ięśc iarsk ie  0 d ruży ­
now e m istrzostw o  k la sy  A okręgu  
w arszaw skiego  m iędzy S k rą  a  B u- 
dow lanym i.

P ierw szy  te n  m ecz w  sezonie Je- 
siennym  w zbudził w  s fe rach  am ato ­
rów  p ięśc ia rs tw a  duże zain teresow a 
nie. O bie d ru ży n y  w ystąp ią  w  
sw ych najs iln ie jszych  sk ładach .

dla ciężko  chorych
W czerw cu br. Polski C zerw ony 

K rzyż u ruchom ił S tac ję  P rze taczan ia  
i K onserw ow ania  K rw i w  W atszaw ie 
p rzy  ul. K atow ick ie j 4. S tac ja  ta  
zao p a tru je  chorych  sto licy  w  życio­
da jn ą  k rew , k tó ra  często je s t jedy ­
nym  środk iem  ra tu ją c y m  życie. Po­
m im o dużej ilości k rw i łożyskow ej, 
k tó ra  zasila S tac ję  dz ięk i ofiarności 
ko b ie t rodzących, S tac ja  n ie  je s t w  
s tan ie  zadośćuczynić potrzebom  
w szystk ich  chorych. Z apo trzebow a­
n ie  n a  k re w  je s t o lbrzym ie, a  ilość 
k rw i, ja k ą  dysponu je  S tac ja  w yczer­
p u je  się szybko i  n ie  w y sta rcza  d la  
w szystk ich , k tó rzy  je j po trzebu ją .

P o lsk i C zerw ony K rzyż apelu je  do 
m ieszkańców  W arszaw y: w szyscy
zdrow i m ężczyźni i zdrow e kobiety  
od la t 18 do 40 p roszen i są gorąco 
o ofiarow an ie  sw ej k rw i d la  chorych. 
K rew  będzie .odpow iednio  opłacana.

K ilk ase t cen ty m etró w  k rw i d la  
zdrow ego człow ieka je s t m in im alną  
Stratą, k tó ra  w  k ró tk im  stosunkow o 
czasie da je  się ła tw o  pow etow ać.

S tac ja  p rzy jm u je  k rw iodaw ców  co 
dziennie  od godz. 10 do 12.

Gdańskie Zakłady Ceramiki Czerwonej
G dańsk  - O liw a ul. G runw aldzka  521

poszukuje

PALACZY na ceram iczna piece Rasselowskle I Hofmana 
eraz specjalistów  do produkcji klinkieru, tafli i terrakoty .
W nioski z  odp isam i dokum entów  należy  sk ładać  w  W ydziale P e rso - 

sonalnym  pod  w yżej podanym  adresem .

Chcesz zdobyć m a ją tek ?
Kup los, lecz tylko w znanej ze sz częśc ia  K olekturze

A  L  I O  T "  ho r o o y s k a i s - u
W  YV-YVA, PU ŁA W SK A  20M M

Z am ów ienia zam iejscow e odw ro tną  pocztą. PK O  1-1015

Państwowa Szkoła Dramatyczna
W  W A R S Z A W I E  

pod D yrekcją
A LEK SAN DRA  ZELW EROW ICZA  I  JA N A  KRECZM ARA

Zapisy 1 in fo rm ac je  w  godz. 15 — 18 w  dn i pow szednie od poniedziałku 
6-go w rześn ia  w  gm achu P aństw ow ego T ea tru  Polskiego (w ejście 

  od kulis, I I I  piętro).

Kursy
Samochodowe H. PRYLIffSKIEGO

specjalna praktyka warsztatowa.

Warszawa
ul. G r ó j e c  

k a  42 ■

Przeprowadzana przez Instytut Kul­
turalno-Oświatowy „Czytelnika" pow­
szechna ankieta czytelnicza przynio­
sła do tej pory 60.000 wypełnionych 
kwestionariuszy z terenu catej PoL 
ski. Nie daje jednak jeszcze podsta­
wy do dokładnego zobrazowania sta­
nu czytelnictwa i potrzeb czytelni­
czych według województw, gdyż na 
300 powiatów Biuro Badania Czytel­
nictwa otrzymało: dostateczną ilość
wypowiedzi — ze 104 powiatów, nie 
otrzymało jeszcze zupełnie wypowie­
dzi — z 57 powiatów, zaś z terenu po­
zostałych 139 powiatów nadeszły nie 
duże ilości od kilkunastu do kilkudzie­
sięciu kwestionariuszy na powiat.

Jak się okazało, powszechna ankie­
ta czytelnicza nie wszędzie znalazła 
należyte zrozumienie u czytelników. 
Instytut Kulturalno-Oświatowy „Czy­
telnika" pragnie zebrać jak najbardziej 
pełny materiał statystyczny, który by 
reprezentował stan czytelnictwa i po­
trzeby czytelnicze wszystkich terenów 
i dlatego postanowił przedłużyć akcję 
powszechnej ankiety czytelniczej je­
szcze na wrzesień i październik b.r.

Biuro Badania Czytelnictwa zwraca 
się z apelem do wszystkich czytelni­
ków, aby w najbliższym czasie wypeł. 
itili kwestionariusze w swojej biblio­
tece.

Z K R A J U
ROZBUDOYVA 

PO R T U  H ELSK IEG O

GDANSK. — G dańsk i U rząd  M or­
ski p rzy s tęp u je  do m odern izacji 
technicznej p o rtu  helskiego. Część 
nabrzeża  o k o n stru k c ji lżejszej i g łę­
bokości gran iczącego  z n im  pola 
w odnego 3,5 m , p rzew idziana  je s t 
d la  k u tró w ; resz ta  o k o n stru k c ji so­
lidniejszej, g łębokości przybrzeżnej 
5 m  — d la  sta tk ó w  o  w iększym  za­
nurzen iu . S pecja lna  bocznica ko le­
jow a um ożliw i bezpośredni p rze ła­
dunek  ze sta tk ó w  do w agonów .

O bok budow y now ego nabrzeża, w  
p ro jekcie  je s t szereg  innych  prac, 
ja k  odbudow a zniszczonego m ola, b u ­
dow a fa lochronów  i liczne roboty  
czerpalne.

95*/. M ŁODYCH GÓRNIKÓ W  
YVE YVSPOLZAYVODNICTYVIE

KATOW ICE. — W szybko rozw i­
ja jący m  się w  kopaln iach  m łodzie­
żow ym  w spółzaw odnictw ie p racy , 
b ierze udział 52,517 m łodych robo t­
n ików , co stanow i 95°/. m łodzieży 
górniczej, zrzeszonej w  sekcjach  mło 
dzieżowych Zw. Zaw. G órników .

W najbliższym  czasie do w spółza­

w odn ic tw a p racy  p rzy s tąp ią  m łodzi 
górnicy, za trudn ien i w  Ż arach , na 
D olnym  Ś ląsku, W ieliczce i Inow ro ­
cław iu. M łodzież górnicza k ładzie 
spec ja lny  nacisk  n a  m asow ą o rga­
n izac ję  w spółzaw odnictw a zespoło­
wego.

O B FITE  PLON Y  
YV PAŃSTW OW YCH 

GOSPODARSTW ACH
SZCZECIN. — M ają tk i PN Z  ze­

społu G olenlce * k  pow. m yśliborsk im  
m a ją  w y ją tkow o  w ysokie  zbiory jęcz 
m ien ia  ozimego. P rzec ię tn ie  z każ­
dego h e k ta ra  zeb rano  30 q. P ró b n e  
om łoty  zboża w ykazały  20 q  z 1 ha.

W zespole tym  czynna je s t św ie­
tlica  d la  robo tn ików  ro lnych  oraz 
przedszkole  d la  ich dzieci. R obotnicy 
m a ją  rów nież  do dyspozycji biblio­
tekę.

220*/. PLA N U  W YKONAŁ T A R TA K

JE L E N IA  GÓRA. — P aństw ow y 
ta r ta k  „C ho jnasty  1“ w  Sobieszowie, 
pow. Je len ia  G óra, w ykonał do koń­
ca sie rp n ia  roczny  p lan  p ro d u k cy j­
ny* w  220"ń (rok gospodarczy kończy 
się w  leśn ictw ie 30 w rześnia).

Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA"
W  czasie Dni Torunia przeczytamy:

LUDW IKA HIERONIM A M ORSTINA

»KŁOS PANNY«
Piękna powieść o genialnym astronomie polskim Mikołaju Koperniku.

Francuski przekład tej książki pióra Paul Casina, został doszczętnie 
zniszczony przez Gestapo w czasie ostatniej wojny.

Wszelkie robactwo domowe
niszczy rad y k a ln ie

„AZOTOX”
p rodukcji P . F. Chem. „Azot"

środek  o ty m  sam ym  sk ładzie chem icznym  odegrał ogrom ną ro lę  

w  czasie w ojny  w  zw alczaniu  epidem ii

2ądaJoIe „A zotoxu" w  sk ładach  aptecznych, d rogeriach , sk ładach  

gospodarczych oraz m yd larn lach .

CENTRALNY ZARZĄD EN ER G ETY K I 
Z jednoczenie E nergetyczne O kręgu  W arszaw skiego 

W arszaw a, W ybrzeże K ościuszkow skie 41 
o g ł a s z a

Przetarg nieograniczony
NA DOSTAW Ę 148 SZT. KOŻUCHÓW  3 4  D ŁU GO ŚCI 

88 SZT. K O 2U C H 0W  K RÓ TK IC H  
ze sk ó r b a ran ich  I  g a tu n k u  o w ypraw ie  m ąezno-dębow ej 

O ferty  n a  częściową dostaw ę będą uw zględniane.
Bliższe szczegóły p rze ta rg u  w  B iurze Z akupów  Z jednoczenia pok. 228 
O ferty  w  zalakow anych  ko p ertach  z nap isem : „O ferta  na  dostawę 

kożuchów ", należy nadsy łać  do Z jednoczenia najpóźn ie j do dn ia  21 
w rześn ia  r . b. do godz. 9-ej, po k tó ry m  to te rm in ie  nastąp i kom isyjne 
o tw arcie  k o p e r t

Z astrzega się p raw o  un iew ażnien ia  p rze ta rg u  bez podania powodów 
i bez zobow iązania ponoszenia jak ichko lw iek  odszkodow ań z tego po­
w odu o raz  p raw o  dow olnego w yboru  o feren ta . 11QC

»
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V Fatalne iryniki inspekcji
Dobrze się stało, ie  międzymi- Targówku przyznano swego cza-

nisieriaina Komisja Sanitarna do- su 30 mil. zł. Ale sumy tej nie wy­
konała ostatnio szeregu lust/acji asygnowano, i niestety oczywiście 
na terenie Warszawy. Wyniki i nic nie słychać o tym, aby prace 
pierwsze meldunki, które nadesz- szybko miały być podj(te.
ty  z lustracji, dokonanych na tere­
nie śródmieścia Warszawy i pół­
nocnych dzielnic Pragi potwierdza­
ją raz jeszcze wyrażaną kilka- 
kiotnie przez nas opinię, ze War­
szawa jest brudna. O ile jeszcze na 
terenie śródmieścia brud ten może  
nie jest tak rażący, o tyle na Pra­
dze sytuacja w wielu wypadkach 
jest skandaliczna.

Oto np. na Targówku członko­
wie Komisji, przechodząc przez  
ul- Barkocińską musieli trzymać  
chusteczki przy nosach, wskutek  
straszliwych wyziewów bijących z 
rynsztoków. To tylko jeden z bar­
dziej drastycznych fragmentów. W 
dzielnicy tej brak kanalizacji. Ara

Nie jeden tylko Targówek pozba 
wiony jest kanalizacji. Nie ma jej 
Annopol i znaczna część Bródna. 
Są to dzielnice zamieszkałe  w 
większej części przez rodziny ro­
botnicze, które mieszkać tu będą 
jeszcze musiały, jak należy sądzić, 
przez szereg lat, zanim  w Warsza­
wie powstaną nowoczesne osiedla 
robotnicze. Dlatego ponownie alar

W rzesień Warszawy — trwa
Przyspieszmy tempo odbudotuy miasta

Stolica czeka, n ie zwlekaj 
i złóż ofiarę na S.F.O.S.

Pierwszy tydzień września Miesiąca Odbudów^ Warsza­
wy ożywił akcję świadczeń na rzecz odbudowy stolicy. Z 
całego kraju dochodzą pierwsze oddźwięki ofiarności spo­
łeczeństwa. Akcja ta nabiera z dniem każdym rozmachu 
— czy trzeba do niego zachęcać? Stolicę odbudowuje ca ły  
i ̂ ar ód, bo całego narodu je s t ona własnością —  oto  h asło  
naczelne września. Warszawa czeka.
Być może, ie  są jeszcze zakątki, 

gdzie hasła te nie dotarły. Być mo­
że, ie  są jeszcze obywatele, którzy

mu jemy, by na k o n ie c z n e j  ptjne spóźniają  lub w reszcie
inwestycje peryferyjnych dzielnic J I  ...
Warszawy nie tylko znalazły się I

kości, które radykalnie usunęłyby 
największe bolączki tych dzielnic.

Brak kanalizacji jest najczęściej 
funkcją brudu, może się stać, co 

wybudowanie kanału głównego na gorsza funkcją chorób i epidemii.

Przed Muzeum N arodow ym  
suszy się bielizna!

lnie dowierzają w celowoś' włożo- 
, , . , , , . inego grosza. Wszystkim tym odpo-
kredy y, a e redyty  w tej wy.so- , b ad am y : przyjedźcie.kiedy wam czas

na to pozwoli i zobaczcie! Zobaczcie 
stolicą, rzetelnie przyjrzyjcie się jej 
odbudowie i temu, jakiego z dniem 
każdym tempa ta odbudowa nabie­
ra. Rozejrzyjcie się w ogromie po­
trzeb. Przekonacie się naocznie ja­
kich to jeszcze funduszów i środków, 
a także ile pracy potrzeba, by roz­
poczęte dzieło nieprzerwanie prowa­
dzić.

Rekord beztroskiego niechlujstwa 
pobito wczoraj w Alei 3 Maja. 
Susząca się p u b lic z n ie  bielizna nie 
jest ostatecznie w W arszawie rzad­
kością. Można ją  często widzieć w 
Alejach J e ro z o l im s k ic h  między To­
warową a Żelazną. Zięby jednak wy 
w iesić  „duże p ra n ie "  ostentacyjnie 
przed domem (obok siedziby spół 
d z ie ln i  „Książka") naprzeciwko Mu­
zeum Narodowego —  trzeba mieć 
niewątpliwie dużo tupetu d swoiste­
go z m y s łu  dekoracyjnego. Mimo 
wszystko sądzimy, że pomysłów ta-

po
kich nie należy tolerować.

Przed Muzeum Narodowymi 
drugie j stronie Al. 3 M aja nie tylko 
zresztą bielizna przyciąga wzrok 
przechodniów. Nie trzeba być este­
tą, by stwierdzić, że rozkopana o- 
statnio (nla dawno wyrównana) 
ziemia, rupiecie, resztki jakiegoś po­
giętego żelastwa oraz wiele innych 
odmian śmieci, nie upiększa bynaj­
mniej otoczenia Skarbnicy Kultury 
Narodowej.

Naprawdę trzeba tam  zrobić po­
rządek I (pa)

Czy  otrzjjmamu w  październiku 
białe pieczpujo na kartki?

Według posiadanych prze* nas in -1 Jeżeli chodzi o Warszawę — to
form acji od 1 października zm niej-|jesf bardzo prawdopodobne, że już 
srany zostanie procent przemiału Iw październiku białe pieczywo wy-
zbóż. Dotychczas obowiązując? nor 
my wynosiły: dla mąki żytniej SO 
proc., dla pszennej — 70 proc. Obec 
nie dla pszennej—50 proc., dla żyt­
niej — 76 procent. Młyny państwo­
we przystąpiły już do przemiału
„ n o w e j "  mąki.

Czy w związku z tym otrzymamy 
w październiku biał? pieczywo na 
kartk i — trudno jest jeszcze odpo­
wiedzieć. Ostateczną podstawą do de 
cyzji w tej .sprawią będzie wynik 
specjalnej kńfffcrsMejl' Ic&rftwMfców 
wojewódzkich wydziałów apnowiza 
cyjnych.

dawane będzie na karty  dziecinne i 
macierzyńskie. Z drugiej strony jed­
nak dowiadujemy się, że dla stoli­
cy zwolniono na październik do 
wypieku chlefoa kartkowego mąkę 
80-proeentową.

%
Niestety podane wyżej wiadomo­

ści są jedynie fragm entaryczne z tej 
racji, że kompetentne komórki Mi­
nisterstw a Aprowizacji' nie potrą £ią 
,(czv nie chcą) udzielić n a  ten tsmfct 
żadnych konkretnych informacji.

(pa)

całym kraju na wszystkich szcze- j zostało na najtrwalszych zasadach, 
blach; województwa, powiatu, mia- j wynikających z przywiązania
sta, gminy wiejskiej, gromady, szkoły j do swego miasta. Ambicja narodowa 
itp. Dobrowolne świadczenia płynące i także interes państwa wymagają, 
z tych źródeł i obejmujące wszystkie aby dotychczasowy dorobek rósł z 
warstwy społeczeństwa dały Już dnia na dzień. Drogą, która przy
Warszawie ponad dwa miliardy zło­
tych.

Jedno z rzucanych haseł, że War­
szawa będzie taka, jaką odbuduje ją i 
społeczeństwo, zaczyna przybierać1 
realne kształty. Udział całego 
narodu w odbudowie stolicy wzra-My, którzy tu codziennie widzimy 

żmudny wysiłek, dostrzegamy jed- , , . . , , .
nak, jak wiele już zrobiono. Potrzeb fta '. nablera ^ ś  największego nasi- 
jest jednak jeszcze ilość wielka. Kre­
dyty państwowe choć sięgające wie­
lu miliardów złotych rocznie nie wy­
starczają. Konieczna jest pomoc ca­
łego społeczeńswa. Ta pomoc, któ­
rej zresztą już od roku 1945 War­
szawa ze wszystkich stron kraju do­
znaje.

Spontaniczna akcja pomocy dla 
Warszawy doprowadziła do powsta­
nia sieci terenowych Obywatelskich 
Komitetów Odbudowy Warszawy w

lenia we wrześniu.
Tegoroczny wrzesień musi dać 

wyniki lepsze niż wrzesień roku 
1947. który zresztą dół wyniki dobre. 
Musi dać większe, bo tempo odbu­
dowy, oparte na fundamencie ofiar­
ności wszystkich obywateli też wzra­
sta. Zwiększający się rozmach odbu­
dowy sprowokowała w pewnym sen- 
się ofiarność społeczeństwa ze wszy­
stkich zakątków kraju. Jest to nie- 
wąpliwie najlepsza gwarancja dla 
stolicy, że rozpoczęte dzieło oparte

Tylko dzięki energii robotnikom 
tunel gotomy będzie na czas

Wczoraj rozpoczęto montaż 
konstrukcji odciążającej

Wczoraj rozpoczęto montaż konstrukcji odciążającej przy budo­
wie tunelu średnicowej linii kolejowej w  Warszawie. Konstrukcja ta 
podtrzyma tory tramwajow e na odcinku kilkunastu metrów w  pobli­
żu skrzyżowania Al. gen. Sikorskiego z Nowym Światem I umoż­
liwi p r z e p r o w a d z e n ie  w tym miejscu robót. Pozostałe prace postę­
pują szybko naprzód: roboty lienino zakończono, betonowanie ścian 
wykonano w 60 procentach, betonowanie stropów w dziesięciu pro­
centach. Dzięki energii i sharmon kowanej pracy zespołu robotnl- 
ków praca p r a y  budowie tunelu zakończona zostanie z całą pewno­
ścią w przewidywanym terminie t. J. do 15 grudnia rb.

warszawia -

650 izb za 50 miln. zł. 
dla przekwaterowanych ze stolieg

W arszawska Wojewódzka Rada 
Narodowa ustaliła rozdzielnik wy­
korzystania 50 miln. zł kredytów 
przyznanych przez Ministerstwo 
Odbudowy na przeróbki i zabezpieczę 
nie mieszkań letnich w gminach 
podwarszawskich przed zimą tak, 
aby można w nich ulokować miesz­
kańców domów zagrożonych, którzy 
zostali wyeksmitowani z Warszawy.

Pożyczki zostaną przyznane gmi­
nom objętym dekretem  o publicznej 
gospodarce lokalami na podstawie 
wycen 1 kosztorysów, zatwierdzo­
nych prz® architektów powiato­
wych. Kredyty te zostaną urucho­

mione w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni, aby przeróbki mogły być 
wykonane najpóźniej w ciągu paź­
dziernika rb.

Uzyska się dzięki temu 650 izb. 
Koszt rem ontu jednej izby ni? mo­
że jednak przekraczać sumy 70 tys. 
zł. Najwięcej tego rodzaju przeró 
brk wykona silę w powiecie radży 
mińskim. W samym Wołominie uzy­
ska się 132 izby. W następnej kolej­
ności m. in. idą Skolimów 70 Izb, 
Palenica 67, Karczew 59 izb, Tłuszcz 
34, Jabłonna 33, Sulejówek 23 i Mar 
ki 15 izb. (R)

Ni? wielu zaipewne z 
ków. przyglądających się pracom 
przv budowie tunelu pod drugą Pa ió 
torów kolejowej l-mi średnico w?j 
(tunel dla jednej pary torów Jest 
już w cslcści gotów) — 7.o3je ro­
bie sprawę, że termin ukończenia 
tej poważnej inwestycji (15.XU. b-.) 
był niedawno poważnie zagrożony. 
Przy kopaniu bowiem dołów, w któ 
rych utają ściany tunelu, natrafiono 
w dwóch icho sekcjach (ożenkach) 
na tzw. „Slaby grunt" (miejsca pod­
myte wodą). Betonowe ściany n'e 
mogły tu spocząć na podłożu natural 
rym,' które groziło obsunięć'cm. Mu­
siano zdecydować s ę r.a b e  e tzw. 
„pali Straussa". (Są to pale betono­
we wpuszczane skomplikowanym sy 
Sternem w ziem ię, stanow iące fun­
dament ścian tunelu).
Miesiąc wcześniej

Ponieważ zakładanie tych pali wy 
maga dużego n a k ła d u  pracy t czasu 
zachodziła obawa, że termin ogólne­
go zakończenia robót nie będz.e
mógł być dotrzymany. Jedynym v; 
•ściana z
robót ziemnych j przerzucenia c cza­
ru prac na inne odcinki tunelu. Wy­
magało to od robotników wielkiego 
wysiłku.

Nie zawiedli. Dzięki wzorowemu 
zgraniu zespołu robotniczego, roboty 
ziemne ukończono na miesiąc przed 
wyznaczonym terminem. Dwie za­
grożone sekcje buduje s;ę  obecnie 
bez. pośpiechu. Natomiast betonowa­
nie innych postępuje szybko na­
przód.

Robotnicy i kierownictwo robót 
narzekają bardzo na ruch kołowy i 
pieszy po mostku nad wykopem, 
przez który to mostek miały przejeż

dźać, jak wiadomo, tylko troll eybu- 
sy.

Tymczasem panuje na nim ożywio 
ny ruch pieszy j przejeżdżają swo­
bodnie samochody osobowe. Uirad- 
nia to n 'e tylko pracę, (rebo-ty odby­
wają się teraz głównie przy skrzy­
żowaniu ul. Brackiej z Alejami) — 
ale może także spowodować nie­
szczęśliwy wypadek tak wśród ro­
botników, jak i przechodniów. Osta­
tnio wpadła do wykopu kobieta, któ 
rej na szczęście, oprócz ogólnego 
potłuczenia i miejscowych skaleczeń 
nic się nie stało.

Byłoby bardzo pożądane, aby M. 
O zainteresowała się ruchem w tym 
punkcie. W każdej niemal chwili mo 
że się tu zdarzyć wypadak. (pa)

Trochę spóźnione zainteresowanie  
diróch Komisji St. R. N.

Nieszczególne wrażenia, co do tem­
pa prowadzonych pnąc musiały od 
nieść połączone Komisje, skoro po­
stanowiły wpłynąć energicznie na

Komisja Kontroli wraz z Komisją 
Oświatową Stoł. Rady Narodowej, z 
udziałem przewodniczące go St. R. N. 
tow. Sankowskiegp przyprowadziła 
ostatnio lustrację szkół podstawo­
wych na Mokotowie interesując się 
przede' wszystkim gmachami szkol­
nymi będącymi Jeszcze w remoncie.

Now y sklrp 
nabiałem o-mlecTnjj

Ostatnio uruchomiony został prz-z 
Stołeczne Zakłady Mleczarskie no- 

jwy sklep nabiałowo-mleczny przy
symach było' przyśpieszenie |ul. Mackiewicza 3/5 (ulica między to

'rem  kolejowym a ul. Kijowską).
Skl?p ten przeznaczony jest prze 

de wszystkim do- rozdziału świeżego 
mleka na karty  zaopatrzenia, (pa)

szenia robót.
Cieszy nas, że St. R. N. Interesu­

je się ostatnio warunkam i i trudną 
sytuacją szkolnictwa podstawowego 
w Warszawie, dzświ natomiast, że 
zarówno Komisja Kontroli St. R. N. 
jak  i Komisja Oświatowa przypom­
niały sobie o ich zasadniczych obo­
wiązkach dopiero po rozpoczęciu ro­
ku szkolnego! (R)

6 kamieniczek gotowych 
ale brak jeszcze uiody i śtuiatła

O siedle Mariensztackie 
w krótce przyjmie lokatorów
N a korytarzach, przed biurami 

Resortu M ie s z k a n io w e g o  przy u l .  
Karowej — tłok. To delegacje mie­
szkańców z trasy  W — Z, z domów 
przy Nowym Zjeżdzle 7, Sowiej, 
Wolski?J. W najbliższych d n i a c h  ma 
ją być przekwaterowani d o  o s ie d la

na Rynku Mariensztackim. Chodzi
im przede wszystkim kto z kim ma 
mieszkać, bo samodzielnych miesz­
kań, pokojów z kuchnią jest bardzo 
mało.

Tow. Ryciak, inspektor Resortu 
Mieszkaniowego, wiele osób zna już

W yścigi konne na Służewcu
Zapisy na n ied z ie lę  12 w rześn ia

GONITWA 1 — 70.000 zł, dla 3 l
og. i kl. arabskich, dys. 220 m: Da­
ma, Fanfara, Babilon, Arian.

GONITWA 2 — 50.000 zł, dla 3 1. 
koni, dyst. 2200 m: Olimpiada, La­
bor, Alicante, Wide ta.

G-ONITWA 3 — 200.000 zł, dla 2 1. 
koni, dyst. 1000 m: Homel, Kutno, 
Stan, Triest.

GONITWA 4 — 60.000 zł, dla 4 1. 
i st., dyst. 2400 m: Gryka, Jabłonna, 
Inez II, Ganey, Irak II, Santa Cruz.

GONITWA 5 — 150.000 zł, nagroda 
„Bałtyku", dla 4 1. i St., dyst. 2000 m; 
Śmiaiy, Guanaco, Izan, Onyx, Tury- 
•t*.

6ÓNITWA 6 — 150.000 zł, dla 2 L 
og. i wał., dyst. 1000 m: Taras, Narol, 
Strumień, Raszyn, Bytom, Karciarz, 
Iron.

GONITWA T — 150.000 zł, dla 2 L

klaczy, dyst. 1000 m: Hajnówka, A- 
zalta, Bochnia, Garda, Kudowa. 

GONITWA 8 — 70.000 zł, dla 4 1.
i st., dyst. 1800 m: Salemo, Liwiec, 
Cgsar, Guntur. Pampas, Oziris, Tar­
nina. Rtbrczyk, Honor.

GONITWA 9 — 50.000 zł, dla 4 1. 
i-St., dyst. 2200 m: Gryka Śolfatara, 
Silver King, Bel-Canto II, Syn Pu­
szczy, Rarissima.

NASZE TYPTi 
1 — Babilon, Fanfara.
2 —-Labor, Wideta.
3 — Homel, Kutno.
4 — Santa-Cruz, Gapey.
5 — Turysta, Śmiały, Guanaco.
6 — Karciarz, Bytom, Strumień.
7 — Hajnówka. Garda.
8 — Liwiec, Tarnina. Pampas.
9 — Bel-Canto II, Bariasima.

z inspekcji przeprowadzonej na
miejscu.

— A, pani Nowak, trzy osoby?
— Tak proszę pana.
— Jak ą  opinią cieszy się pani?
—(Proszę pana!? Wszyscy mogą

potwierdzić — dobrą!
— Z kim chciałaby pani miesz 

kać?
— Jeżeli można, to z Kawami, ten 

robotnik z parteru, czyści są, spo­
kojni. A, kiedy, panie insp:Jitorze, 
nas przeniesiecie?

— Nie bójcie się dostaniecie spe­
cjalne zawiadomienie.

Tow. Ryciak nie poprzestaje na 
zapewnieniach delegacji, općnię o każ 
dej rodzinie ma potwierdzoną przez 
Komitet Blokowy i M. O. Chodai o 
to,-aby rzeczywiście łączyć jak naj­
bardziej dobrane zespoły.

Na Rynku M ariensztackim pomię 
dzy ul. Dobrą a Sowią pierwsze 6 
kamieniczek o 75 izbach jest już 
prawie gotowych. Mieszkanka są 
ładne, bielutkie, prawdziwe cacka. 
Kierownictwo budowy trasy  W —Z 
naciska Resort Mieszkaniowy: ewa 
kuować Nowy Zjazd 7, ale Re­
sort jest nieugięty. Musi być wszy­
stko gotowe na 100 procent. A w 
kamieniczkach nie ma j es zez: wody, 
światła.

— Wyobraźcie sobie, co by było— 
mówi tow. R ydak — gdybyśmy do 
tych domków wpuścili ludzi? Beż 
światła to jeszcze pól biedy, ale bez 
wody? Rzecz nie do pomyślenia.

Przyznajemy racją. (Rs)

Trzeba oddawać  
wypożyczone książki!

Czytelnicy którzy do dnia 31 ltpca 
rb. korzystali z bibliotrk! organiza­
cji młodzi eżowych: ZWM, „Wici", 
t)M TUR »ą proszeni o zwrot wypo­
życzonych książek do dnia 30 bm. 
do BibltoteW 2G. Z2MP. Warszawa, 
ul. Mokotowska 3 IV piętro (front).

Osoby, k tóre się znajdują poza 
Warszawą, a posiadają książki wy 
pożyczone z wyżej wymienionych bi­
bliotek, prześlą pocztą poleconą lub 
przez okazję za pokwitowaniem. Ct, 
którzy w oznaczonym ter manie nie 
zwrócą wypożyczonych książek będą 
pociągani do odpowiedzialności.

i v  i  „  r o jw u i ;  I ,  G ć r łk a ,  K . R u d z k i  i w le» k *władze miejskie w sprawie przyśp,?- orAiestra jazz-ciubu Polskiej ymca pod 
szenia robót a y rc k r ja  K. Boveri. Caikow jty dochód

Kary
za sprzedaż mięsa
uj dni bezmięsne

R :so rt Przemyślu, Handlu i Zao 
patrzenia Zarządu Miejskiego 
wzmógł kontrolę przestrzegania 
przez sklepy zakazu sprzedaży mię­
sa w dni bezmięsne. W okresie od 

7. 8. br..do 3. bm. przeprowadzono- 
przeszło 300 lotnych lustiracyj.

Sporządzono, tylko trzy protokuły. 
U karani zo&tali: Bolesław Szymczak 
(Bar, Pow&ińska 15), Helena Stolar- 
ska (Sodowiarnia, Żytnia 29) i He­
lena Góraka (PaazteciamU, uL Sw. 
Wincentego 44*).

nieuciążliwości świadczeń prowadzi 
do osiągnięcia niezbędnych wyników 
finansowych jest powszechność i sta­
łość świadczeń.

Na niej bazować będzie odbudo­
wa miasta. I x niej wyrośnie nowa 
Warszawa, taka, jaką chce i musi 
mieć nasz kraj, by godnie reprezen­
towała dwudziestokilkomilicxnowy 
naród.

(s-kl)

T iją f r a  PO L S K I (Karasia 3 ):
Sobota — godz. 19 „O dw ety” .
N iedziela — g o d z , 19 „Cyd .
TM ATU ROZMAITOŚCI (MarsżafkowsSr* 

8): nieczynny.
TEATlt „PLACÓWKA” (ul. Króle walc* 

13)-: Dziś p rem iera  „K rw aw e gody” .
TEATR MALT (Marszałkowska 81)1 

. j  „ I o  wrót” .
TEATB „COMOEDIA” lu l. Szwedzka 2)1 

godz.- 19 „Pociąg  w idm o” .
TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojski*  

go): g. 19 „Candida” .
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13); 

godz. 19 „Seans” .
TEATB NOWY (ul. Puławska *9)ł 

godz. 19 „P orw anie Sab inek” a J .  W a­
wrzynem.

TEATR LETNI (Polna 28): godz. 19,15
„N itoucha” .

TEATR „WRÓBELEK W ARSZAWSKI" 
(Zygm untow ska 8): godz. 17,30 1 19,30

„O  w szystkim  1 o niczym ” .

TAMARA CHANEM 
ZNÓW W WARSZAWIE

Po w spaniałych sukcesach we w szyst­
kich w iększych ośrodkach k u ltu ra ln y ch  
k ra ju , T&uiai-a Clianuiu jeszcze d w u k ro t­
nie w ystąpi w raz ze sw ym  zespołem w 
W arszaw ie w dniach 11 i 15 bm. w sa li 
„K om y". Początek  koncerlćiw o godz. 19.

Dochód z pierw szego w ystępu  a rs ty s tk a  
przeznaczyła na O dbudowe W arszaw y.

B ilety  nazyw ać m ożna: Oddział S tołecz­
ny Tow. P rzy jaźn i Po lsko  - Radziec­
kiej, Al. S ta lina  12, godz. 9 — 16. Odda. 
W ojewódzki Tow. ul. T argow a 63, godz. 
9—16, K sięgarn ia , ul. M arszałkow ska 92, 
g o d z  9—18.

PREMIERA W  „PLACÓWCE”
D ziś T e a tr  „P iaców ka” d a je  na o tw ar­

cie sezonu sz tukę w ielkiego poety  rew o­
lucy jnej H iszpanii — F ederica  G arcii L o r 
ci p t. „K rw aw e gody” .

Sztuka ta  po zasłużonym  pow odzeniu 
w stolicach E uropy , ukaże się w reżyserii 
J . W yszom irskiego z m uzyką W. L u to ­
sław skiego.

W  rolach głów nych w ystąp ią . E. K u­
nina. R. H anin , H . Skarżanka, St, śró d - 
ka, Z. Szym ański, K . W ilam ow ski i inni.

Y3ICA NA ODBUDOWĘ STOLICY
P o lska  YMCA urządzą w niedzielę, 13 

bm.. o godz. 17 w sali w idow iskow ej 
przy ul. K onopnickiej 6, „Podw ieczorek
m u z y c z n y '_ w  k tórym  udział sw ój ofia-

przeznaczony na odbudow e sto licy  (S. F . 
O. S .). B ilety  do nabycia w se k re ta riac ie  
Po lsk iej YMCA od p ią tk u  10 bm.

KONCERTY PO PU LA RN E 
W  niedzielę, 12 hm., odbęd* się bezpłat­

ne koncerty  popularne w następu jących  
parkach m iejsk ich : P a rk  Paderew skiego—  
godz. 15—17; P a rk  Sow ińskiego — godz. 
17.30—19,30, P a rk  D reszera—godz. 17,30— 
19.30. Grochów — ogr. działkow e „ B a l*  
ry jk a ” — godz, 15—20. Zabaw a ludowa.

C5ZZZZ)
„A TLA N TIC”  (Chm ielna 83): „M elodia 

sero” , godz. 14, 16,80, 21,30. Zw. Zaw. 19.
„A K T U A L N O Ś C I”  iw a m ie  S y r e n a ) !  

od dnia 23.7 zaw eszone na okres letn i.
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie S ty low y)! 

ty lko  jeden  seans o god*. 1L Nowy pro­
g ram  ak tualności n r  43.

„PA LLA D IU M ” (Zlota7-9): „A leksan­
d er M atrosow ". Poez. seansów : 13, 15, 19, 
21 i Zw. Zaw. o 17.
„FO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): ,J ia
tropie  zbrodni” . Pocz. seans. 13, 15, 19. 
21,30. Zw. Zaw. godz. 17.

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2): „B itw a o 
szyny". Pocz. seansów : god i. 15. 17. 19 
dla Zw. Zaw., 21,15.

„STY LO W Y " (M arszałkow ska 112); 
„B olero". Pocz. g. 13, 16, 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4): „R o d iln a  Aj-t*- 
m onow ych". Seanse: godn. l i ,  17, 19 dl* 

fcEw. Zaw., *1,80.

NIEDZIELA, 12 W RZEŚNIA 
W arszaw a I

7,00 Sygn. czasu. 7,05 Konc. porAnny.
8.00 Dzień, porań. 8,32 Muz. por. 9,00 N a­
bożeństw o z kość. O. O. K apucynów  w 
W -w ie. 12,04 P oranek  aymf. muz. Mo­
zarta . 1330 „G óra k ró tkofalow cy” — zag. 
radiow a. 13.40 „N iedziela na  w-si" — aud. 
14,26 Przegl. naje. aud. przyazł. tygodnia. 
15,15 Konc. Po lsk iej K apeli Lud. 16,15 
„P oem at o W arszaw ie" — fragm . poezji 
św ia topetka - K arp ińsk iego . 16,25 Muz, 
poważna. 16,40 „Szklana G óra” —- aud. 
słow no-m uz. d la  dzieci. 17.00 „Mówi W y ­
staw a Ziem O dzyskanych". 17.05 „Podw ie 
czorek przy  m ikrofonie” . 18.35 „T ea tr  
E te rek  — hum oreska rad . 18.55 K oncert 
symf. dla św ia ta  pracy  z sali „R om a".
21.00 Dzień, wiecz. 22,00 Muz. tan . 23,00 
Ost. wiadom. 23,30 Muz. tan . 24,00 Hym n.

OGŁOSZEHKA DROBtiE
ZGUBIONO legitym ację na nazwisko T ra- 
fid lo  Józef, w ystaw iona przez Oddział 
U. S. Ja ro s ław  dn ia 15.111.1938. 711-1

LICEUM H andlow e żeńsk ie  — Nowo­
grodzka 58, zapisy do k „  l-ej popołud­
niowej godz. 9—18. 7075

POKOST ln iany  syn te tyczny , szare  m ydło 
>ras kit w różnych gatunkach, poleca: 
W ytw órnia H. Ja w o rsk a  i Ska. W arszaw a, 

Lucka 37, róg Towarowej. 7111

C*NTRALNV  
CDG A n

ISek^a

W ydawca: KAIM  NACZELNA FEN

Redaguje:, Komitet Nakład: Spółdz. W yd. „W iedza

Redakcja i Administracja, W arszawa, Al. Jerozolimskie 85 
Telefony. Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin Drukarni 8 86-37. Drukarnia 8.79-61, 
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Konto czekowe PKO nr 1-980

P re nnm erata  m iesięczna w krajU: sł 1*0, .w graeica 300. P ren u m era te  należy o rła
t-ac do 10 każdego m iesiąca na konto PK O  1 - 9 8 0  P r z v  z g i „ . i s n n J i J T  
omlety podać dokładny i czy lejny ad res. P rzy  opłacaniu
cl* Odcinka podać nalo ty  nazw isko imię, "poczt, o r L P n lm * r *f rf.k m  ° ? r2y 

zm ianie ad resu  podać trzeba  poprzedni ad) ea,

C EN * OGŁOSZEŃ i
& drobne po zł 30 za wyraz. Poszukiw anie pracy po zł 15 za wyraz

W tekście redukcyjuyin  do 70 mm zl 100; od 71 — u u  mm z 140  „a i m w i  
mm zl 176: od 201 -  300 mm zl 225: pow yżej 300 mm i ł  30o za l mm - 7 ^ '  
1 szpalty . Za tekstem  do 7U mm zł 60; od 71 -  120 mm zł 80 od ?2?  200 nim
zł iuo; od 201 -  300 mm zl 130, powyżej 300 mm z? l i  U r i  mm « fro k o ś2  
1 szpalty . Nekrologi do 70 mm zł 60, od 71 -  120 mm zl 76 ód iJi wiff £  
zł 120, od 201 -  300 mm zł 150. powyżej 300 mm 5  *1)0 ża 1 mm ~.ze?okoś5 
1 szpalty . Za niedziele 1 św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term in i sterokoSć

A dm inistracji się 30 proc. Za term inow y d ruk  ogłoszeń 
nie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ l

Feerozmime«k?iUsk ŁL % ltl' £P- Wł"-1- „W iedza” Oddział w Warszawie. Al
In iD e f^ ^K n iek i.'t^  u ? 5-05 oraz A gentury m iejskie: Al. Gen S ikorskiego 18-

i' w s ^ t k m  Ó ddzi^y “ r  W ?d aw j*  ■ Urba_noWic* .. “‘‘lep z mat. piśmsowa -  -W iedza" w Polsce P o lsk i Agencja P ra
jddzia lv  i a ^ D w  Ael£laIP W -wa ul. Młodz. Jugosłow iańsk ie j U . wszystkie 
« v A i k £ j r -  £  Ogłoszeń „C zy tlln ik "  -  C entrala «- Da

E

i

szyńskiego„Wi ' lb I oddziały M arszałkow ska 3/5, Poznańska 38, T argow a 67 
ni Z ło t. z p ,, W arfzaw a- M arszałkow ska 95, Sp. Agencji P rasow ej „G .ob" 
ul. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil P ietra szek  W arszawa, W spólna 50, tel. 855-26.

Kolność'

B—57798 Druk. Sp. Wydawn. „W iedtą” — Bobotri k" or 1
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Ziemia bez ugorów (II)

T r a k t o r y  id ą  u j  p o l e
Opole, me wrześniu.

Młody człowiek w cietnno-azarej 
mar.n&rce przekracza bramę fabrycz­
ną. Jteit zdyszany, ciężko oddycha. 
Wielkie kvople osiadły mu na czole. 
Śpieszył całą drogę, lecz zegar wska­
zuje już półgodzinne opóźnienie do 
pracy.

Na wprost Lam y wjazdowej, t.a po­
dwórzu Technicznej Obsługi Rolni­
ctwa ustawiono dwie tablice tak, aiby 
każdy przechodzień mógł swobodnie 
przeczytać wypisane na nich kredą 
nazwiska. Na jednej — przodowników 
pracy, na drugiej... spóźni a lakięh,

Niestety, nie pierwszy raz spóźnia 
sic miody robotnik i jest więcej jak 
pewne, że nie ominą go dzisiaj przy­
krości. Znowu przyśpiesza kroku, 
kierując się w stronę warsztatów. Ale 
jeszcze z zazdrością zerka na tablicę,

Jan Jędrzejczak 247 proc. normy, 
Kazimierz Zawadzki 346 proc., Stani­
sław Rymkiewicz 231 proc., Józeif Kan­
sy 229 proc., Karol Strzelczyk 213 
proc...

,10 właśnie nazwiska maj lepszych 
pracowników, przodujących w ostał- 
mien okresie produkcyjnym. Każdy mie­
szkaniec Komprachcic, nie wchodząc 
na,wet na teren zakładów, może przez 
sztachety bramy sprawdzić, który z 
robotników TOR-u pracuje najspraw­
niej. Każdy przechodzień może dowie­
dzieć się, który z pracowników zanied­
bał się-w  obowiązkach.

Toteż na drugiej tablicy rzadko kie­
dy  pojawia się czyjeś nazwisko. Kto

by tam chcśał narażać etę na śmiech 
całego osiedla?

Zakłady komprachcickie słaraiją się 
jak najlepiej wykonać swoje nadanie. 
Na- ioh pracę czeka ca łr  Opolski 
Śląsk.

*
T ied y  siodzę w gabinecie dyrekcji i 

oglądem fotografie, rozłożone przede 
mną na biurku — uświadamiam sobie, 
ile pracy i trudu włożono w cdbudo- j 

i wę zniszczonej fabryki. Tułaj, 'gdzie I 
• obecnie naprawia się maszyny rólni- i  
| cze ożywia uszkodzone traktory, wy- j 

twarza nowe do nich części, podczas 
wojny Niemcy budowali czołgi. Po- 
został jeszcze olbrzymi dźwig, który 
przenosił je z rampy na wagony to­
warowe.

To przejście z produkcji wojennej 
na montaż maszyn, przywracający cii 
ziemi jej rodność, nie odbyło się tak 
gładko, jakby to mogło się wydawać 
na podstawie obserwacji obecnego sta ­
nu zakładów, których produkcja mie­
sięczna ma wartość prawic 20 milio­
nów złotych. Przez) zakłady komprs.cS- 
cićkie przewaliła się wojna. Każdą 
maszynę, każdą część, każdą śrubę 
trzeba było zbierać po Polsce.
t Dwustu pracowników fabryki' do­
kłada wszelkich starań, aby pracę 
przyśpieszyć. Od ilości czasu, zużyte­
go na naprawę traktora zależy — ile 

I hektarów ziemi zdoła maszyna zaorać.
| W Komprachcicach szikodj się rów­
nież traktorzystów i mechaników, aby

nie zabrakło fachowców do obsługi
maszyn.

Brak ośrodków
Fabryka ma swój plan, plan ten wy­

konuje. Gorzej natomiast przedstawia 
«ię w powiecie opolskim sprawa ośrod­
ków maszynowych. Jest ich pięć, ale 
ciągłe jeszcze w stadium organizacji. 
Na tych pięć, organizowanych od dłuż 
6zego ez.su w Czarnowąsach, Kom­
prachcicach, Turaw al u, Chróście i 
Budkowibaęh Starych tylko dwa ostat­
nie mają już po jednym traktorze.

W'eś opolska ma przeszło 8 tysięcy 
gospodarstw karłowatych. Na takim 
gc*pod?.~stw c konia trudno utrzymać, 
' i y t  zje cały dochód i jedynym ra ­
tunkiem jest właśnie pomoc mech a - 
n 'czra. W jej traku na opolszczyźnie 
można je*=z ze uijrzeć krowy, zaprzę­
żone do pługa!

Na razie najpewniejszą maszyną 
okazał się sam, człowiek. Dobrze mó­
wi przysłowie: „Biedny biednego zro-

I zumie". Na Śląsku Opolskim zrozu- 
ir.ia, ;ó to tak. że od dwóch lat nie ma 
ani centymetra ugoru. Dzięki pomocy 
sąsiedzkiej w czasie tegorocznych żniw 
zebrano plony przy ,konnej pomocy" 
z 870 ha, przy .pieszej'* pomocy — 
z 32 ha.

Ziimia na opolszczyźnie jest różna: 
na prawym brzegu Odry rodzą się ty l­
ko ziemniaki i żyto, na lewym zaś — 
rozciąga się pas tłustych iłów, osadzo­
nych przez koryto pca-Gdcy. Na tym 
żyznym pasie prowadzona jest specjal­
na akcja zwiększania terenów pod 
uprawę pszenicy. Tegoroczne siewy je­
sienne zaokrąglą tę powierzchnię do 
20 procent.

Ze wzrostem poziomu uprawy wzra- 
stać będzie dobrobyt materialny chło­
pa. Nastąpi to tym prędzej, im wię­
cej nowoczesnych maszyn rolniczych 
wyjdzie na opolskie pola. Wtedy,, kie­
dy stare pługi powędrują nareszcie 
do... muzeum,

WANDA STRZAŁKOWSKA

W o l n y ?

Port w  Darłowie

Kącik Radiosłuchacza
W iadomość o powrocie Ladosza do 

w arszaw skiego stud ia n a  pew no u 
cieczyła m łodociane audytorium . Bo 
choć nowi słuchacze pam iętać go 
nie m ogą, w iedzą jednak  od s ta r ­
szych sióstr i braci, że należał do 
ulubieńców dzieciarni, jako  najw e­
selszy, hum orem  try sk a jący  recyta- 
ta to r  i  popularny  „w ujaszek rad io­
wy". A że obecnem u program ow i 
niczego tak  nie b rak , ja k  dowcipu, 
w ięc z niecierpliw ością oczekiwano 
zapow iedzianego popisu.

N astąp ił on wreszcie, ale d a ł cal 
kiem  co innego, niż się spodziew a­
no. H um orysta  spow ażniał i roz­
począł cykl opow iadań o W arsza­
wie. Nie m ożna m u z tego czynić 
zarzu tu , lecz sądzę, że m ógłby to 
robić i k to  inny, gdy tym czasem  
daw nego Ladosza n ik t dzieciom nie 
zastąp i. Fachow y pedagog, a  rów ­
nocześnie u ta len tow any  ak to r  —nie 
codzienne to  połączenie, Szkoda go 
nie wyzyskać.

Sądząc z pierw szej audycji, cykl 
opow iadań zapow iada się  in te resu­
jąco. Skoro jednak  d a je  się im fo r­
m ę dialogu, należałoby ją  czymś u 
spraw iedliw ie. Rówieśnicy, jednako­
wo pam ięta jący  przedw ojenną sto­
licę, nie m a ją  sobie nic do powie­
dzenia. Jedno  kończy zdanie drugie 
go— tak , ja k  to czynią speakerzy  po 
to  tylko, by zm iana głosu urozmai-1 „D alekie la ta  
ca la  nudę kom unikatów . A le co i z rosyjskiego,

poczucie siły, zbyt naw et w ygóro­
w an ą  w  zupełności zawodzi.

N ie m ożna skrom nie, w lirycz­
nym  skupieniu wołać:

„Widzisz, żem  p ierw szy z  ludzi 
i z aniołów tłum u,

Ze Cię znam  lepiej, n iili T w oje  
archanioły,

W art, żebyś ze m ną  w ładzą dzie­
lił się na poły"...
Tu trzeba głosu bohaterskiego. 

Jeśli go n ie m a w  teatrach , należy 
poszukać poza tea tram i. N a  ten 
trud  n ik t widocznie w  Radiu zdo 
być saę nie umie, lub też nie rozu 
mie jego potrzeby. Idąc n a jła tw ie j­
szą drogą, w ybiera się z personelu 
ak to rsk iego  firm y  sceniczne i w re ­
zultacie daj 3 się np. poezje N orw i­
da... D ardzińskiem u. A tu  w łaśnie 
B rodziński byH»ir'«a‘-m iejscu. ST
.̂  Zdobycze radiow ego K onkursu Li­
terackiego są  isto tn ie  im ponujące. 
T akie utwoi-y, jak : „W zielonym  do­
m u" M arii L iebhart. „Cud" M arii 
Kolaczyńskiej, „A rkusz pap ieru" Ja 
na Brzozy (doskonale odczytany 
p rz iz  K onrada M oraw skiego) w ska­
zują, że posiadam y kopalnię ta len ­
tów, niedostatecznie do tąd  eksploa­
tow aną.

D ział literack i Polskiego R adia 
zdobywa coraz w iększe uznanie. Po 
m iłej powieści K. Faustow skiego: 

ładnie tłum aczonej 
sięgnięto z kolei do

W ten właśnie sposób zagad­
nąłem warszawskiego taksów­
karza przed jednym  z teatrów.

— Samochód mam zepsuty, 
— oświadczył nieogolony tak­
sówkarz {nie zdarzyło mi 
zresztą jeszcze widzieć ogolone­
go taksówkarza). — A dokąd 
pan chce jechać? — dodał kon­
spiracyjnym  szeptem.

— W Aleje Jerozolimskie — 
odparłem.

— A to zepsuty — rozłożył 
ręce taksówkarz.

Stanąłem sobie z b o k u  i spo­
kojnie czekałem na następną 
taksówkę, a tymczasem do tak­
sówki podeszło inne towarzy­
stwo.

— Wolny? — spytał jeden z 
panów.

— Zepsuty — odparł mistrz

kiem. Rozmowa była bliźniaczo 
podobna:

— Wolny?
— Zepsuty... A pani dokąd 

chciała?
— Na Plac Zbawiciela.
— A to zepsuty.
W nocy jak wiadomo tromwa 

jów nie ma, a ludzie chcą spać. 
Podeszło więc jakieś, jak mt się 
wydawało, małżeństwo.

— Wolny?
— Zepsuty... A państwo 

gdzie?
— Na Żoliborz. Szkoda, że ze­

psuty.
— Hm... — taksówkarz dzior 

sko ujął kierownicę i zachęca­
jąco otworzył drzwiczki. — Na 
Żoliborz to jakoś zajadę. Proszę.

Skrzypnął starter, warknął 
motor i zepsuta taksówka ruszy

kierownicy. — A gdzie państwo ia pełną szybkością na Żoliborz.
chcą pojechać? — dodał. Przypuszczam,

— Oh, niedaleko, na Marszał bezbłędnie. Nie
te dojechała 
była bowiem

M agazyny i urządzenia  prze ładunkow e

Polski hym n n arod ow y  
u j  n ow ej harm onizacji

je s t dobre w  dziale in fo rm acy jn y m ,!lite ra tu ry  czeskiej. „A nna Proleta- 
razś w felietonie literackim . Tu dia- riuszka" Iw an a  O łbrychta, rzecz da
log powinien być napraw dę d ia lo ­
giem  i gdyby Ladosz rozm aw iał z 
kim ś m łodszym  lub sta rszym  od 
siebie, z  k im ś np. zna jącym  W ar­
szaw ę’XIX w ieku i  m ogącym  uzu­
pełniać jego w spom nienia, rzecz n a ­
b rałaby  życia. Sam o przep latan ie 
głosu m ęskiego kobiecym efek tu  te ­
go nie daje.

J a k  już pisałem , za m ało zw raca 
się w Polskim  Radio uw agi na cha 
rak terystyczn*  w alory  używ anych 
głosów. Potw ierdzenie tego m ieli­
śm y w audycji Mickiewiczowskiej, 
gdzie słynną „Im prow izację" z 
„Dziadów" powierzono p. Brydziń- 
skiem u. Pieściwy, męski, dyskretny  
głos doskonałego a r ty s ty  zupełnie 
się do tego u tw oru  nie nadaje . N a 
scenie może być p. B rydzyński w 
ro li M ickiewicza bardzo dobry, ale 
tu , gdzie sam ym  tylko głosem  wy­
dobyć trz e b a  potęgę jego bun tu  i

leka od banalności, zapow iada się 
bardzo ciekawie.

Ze słuchow iskam i woiąż bywa 
bardzo rozm aicie. N ajczęstsze u st e r  
ki pow oduje n iekom petencja przy­
godnych reżyserów . Np. nadany  z 
K rakow a d la  dzieci „Sąd dżungli" 
(pod reżyserią  p. M aciejewskięgo) 
przedstaw iał się, jako  jeden nudny, 
chaotyczny w rzask. Dn. 19 sierpnia 
w ystaw iono we W rocławiu audycję 
słowno-muzyczną pod sążnistym  ty ­
tułem , a  będącą suchym  rozdziałem  
z-podręcznika geografii z przyśpiew  
kam i. Rolę m a ł:g o  P io trusia  powie­
rzono aktorce, k tó re j glos nie m ial 
w sobie nic dziecięcego.

Skorośm y zeszli n a  audycje dla 
dzieci, w ypada w spom ni 3Ć o nada 
w anych we w tork i na fa li W arsza­
wy n  o godz. 18,05 „W ędrówkach w 
k ra in ę  baśn i" przew ażnie bardzo u- 
datnych.

J. So..owicz

W w yniku ogłoszonego w swoim 
czasie. K onkursu  M inisterstw o Kul 
tu ry  i Sztuki zatw ierdziło nową w er 
sję harm oniczną hym nu narodow e­
go „Jeszcze Polska nie zginęła", k tó ­
re j au torem  je s t znany  m uzyk, r ik  
to r łódzkiej Państw ow ej Wyższej 
Szkoły M uzycznej prof. Kazim ierz 
Sikorski-. •

Dzięki ostatecznem u sprecyzow a­
niu zas A harm onizacji polskiego 
hym nu narodow ego i skoordynow a­
niu zarów no jego  melodii, jak  i t r e ­
ści harm onicznej, M azurek D ąbrow ­
skiego będzie od tąd  w ykonyw any 
zaw sze jednakow o, czego w ym aga

pow aga hym nu narodow ego.
Nowa w ersja  harm oniczna daleka 

je st od prób jak ie jś  m odernizacji, 
k tó rej nóe w ym aga zresztą  p rosta  i 
jednocześnie dosto jna treść hym nu. 
Nosi ona c h a rak te r  chorałow y ze 
wzglądu, na powagę utworu. Jedno­
cześnie jednak  u trzym ana jest w 
tem pie M azurka, bowiem tem pem  
tym  odznacza się .Jeszcze Polska 
nie zginęła" — u tw ór pośredni mię 
d7.y p ’" leżem  i m azurem .

Nowy uk ład  harm oniczny s ta n o ­
wi też do pewnego stopnia pow rot 
do pierw otnego tekstu  hym nu z r. 
1797.

NA EKRANACH S^O^CY
„W arszaina 1948“ 

u j  42 program ie aktualności
W  now ym  program ie aktualności 

na jlepszy  je st film  polskiej p roduk­
cji P K F  ze zdjęciam i Szczecińskiego, 
pod ty tu łe m  „Warszawa 1948“. F ilm  
w  sposób bardzo p rze jrzy sty  obrazu, 
je  stan  i ilość budynków  w  przed- 
w ojennej W arszawie, daje ca łkow ity  
pogląd na zniszczenia, wreszcie s tre­
szcza w ysiłk i w łożone w  odbudowę 
i w yn ik i te j odbudówy. Po raz pierw  
szy  w idzim y k ilk i m akie t W arsza­
w y przyszłości, zm on tow anych  bar­
dzo zręcznie z  obecnym  stanem  ro­
bót. Za „W arszawę '1948“ należy się 
kierow nictw u Polskiej K roniki F il­
m ow ej specjalne uznanie.

F ilm  „Św istaki", zm on tow any z 
m ateria łów  zagranicznych przez „In. 
s ty tu t F ilm ow y“ zaznajam ia nas z 
życiem  tego w ysokogórskiego  zw ie­
rzą tka  w  sposób zarów no p ry m ityw ­
n y  ja k  i powierzchowny. W tych  wa­
runkach  przyciągają  uw agę głów nie

, bardzo piękne zdjęcia gór w  śniegu, 
oraz roztopów  i hal pokrytych  tra ­
wą. W idzieliśm y jednak z tego cyklu  
fi lm y  znacznie lepsze.

Trzeci film  nosi nieco pom patycz­
ny tu tu ł „W serou M eksyku". N a le­
ży  on do serii „Czarodziejskiego dy­
wanu film ow ego", w ytw órn i „9.0 th  
C entury Fox." ze zd jęciam i Jacka  
Dowok'- „Czarod: r jsk i dyw an“ m a  
oznaczać w ędrów ki fotoreportera. 
F ilm  sam  m a nas zaznajom ić ze sta  
rą aztecką  ku ltu rą  tzw . m ek syk a ń ­
skich  Indian. F ilm  nie spełnia sw ego  
zadania, m ów iąc nam  bardzo m ało  
o praw dziw ym  s ta rym  M eksyku , za­
znajam iając nas raczej z k ilku  bar­
dzo c iekaw ym i budynkam i z  okresu  
hiszpańskiego. Kościoły przypom ina­
ją  Barcelonę lub Toledo, a w  ty m  
w ypadku w olelibyśm y oryg ina ły od 
bądź co bądź m n ie j arch itekton icz­
nie doskonałych kopii. L . B.

kowską.
— Zepsuty. — Taksówkarz 

rozparł się wygodniej na siedze 
niu.

Z teatru wiele ludzi wycho­
dzi i  każdy chce szybko być w 
domu. Podeszła uńęc do mojej 
taksówki, starsza pani z syn-

wcale zepsuta. Była to jedna z 
lepszych taksówek w Warsza­
wie.

Tylko taksówkarze warszaw­
scy są mocna zepsuci t napraur- 
dę czas już, żeby ktoś ich napra­
wił.

STRĄCZEK

Kto hamuje wykonanie ustaimj
Dn. 28 s ty czn a  1948 r. Sejm uch­

walił ustaw ą o stopniu inżyniera. 
Ustawa ta ogłoszona została w Dz. 
Ustaw R. P. Nr. 10 — 1948 r. poz, 
88 i na tym koniec. Do dnia dzisiej­
szego M inisterstwo Oświaty nie wy- 
d tło  przepisów wykonawczych do 
tej ustawy, na podstawie których 
winny być powołane Komisje Wery­
fikacyjne uprawnione do nadawania 
stopnia Inżyniera i wydawania odpo­
wiednich dyplomów.

Jeżeli Rząd uznał tę  spraw ę za ty­

le ważną, że w dniu 3 lutego 1947 r. 
wydal dekret o stoonm inżyniera 
(Dz. Ust. R. P. Nr 17 — 1947 r: poz: 
67), a następnie Sejm potwierdził 
ten dekret ustaw ą z dn. 28 stycznia 
1948 r., to  sta je się niezrozumiałe, 
dlaczego potrzeba więcej niż pół ro­
ku czasu na wydanie przepisów wy­
konawczych, na które oczekują w y- 
soko-wykwalifikowani technicy, u- 
nraw n eni do otrzym ania stopn’a in­
żyniera.

M arceli S-kl

Za. pomoc przp żniwach
Chciałabym  ,-w.., p rw tyely  słowach 

złożyć gorące podziękow anie Dyrek- 
cji oitaz całem u personelow i kolomij-

dzjęoiom, za spełnianie'obyw atelskie, 
go czynu w postaci pomocy przy żni­
w ach w okresie pobytu w m a ją tk u

nem u W ytw. S tow arzyszenia M echa. t Radzyń w Celestynowie, 
ników w Pruszkowie, jak  rów nież j M ario Piskora.

W  sp raw ie  zn iżek  k o m o rn eg o
W zw iązku z a rtyku łem  w sp ra ­

w ie nowych staw ek kom ornego, za ­
mieszczonym  w poczytnym  piśm ie

Robotnik" z dn ia 31.8.1948 N r. 240, 
prosim y uprzejm ie o umieszczenie 
naszego lis tu  i w yjaśnienie nam  d-la 
czego członkowie spółdzielni pracy 
k o rzy sta ją  przy płaceniu kom orne­
go ty lko  z 50 proc. ulgi.

Je s t d la  nas niezrozum iale, że lu ­
dzie pracy, k tó rzy  utw orzyli placów 
kę spółdzielczą, by pracow ać w niej 
zarobkow o i tym  sam ym  uniezależ 
nić się od w yzysku kap ita łu  pryw at 
nego, m a ją  być w edług d ek re tu  za­
liczeni do I I  kat. obywateli.

Z arobki członków naszej Spół­
dzielni w ah a ją  się w granicach  od 
9.000 do 20.000 zł. miesięcznie, pod­
czas gdy pracow nicy państw ow i 
(górnicy, budow lani, przem ysłow i 
itd .), k tó rzy  m a ją  możność w ypra­
cow ania prem ii za rab ia ją  w ielokrot 
nie więcej, a m im o to ko rzysta ją  z 
całkow itych ulg.

Ideałam i Spółdzielczości jest
w spólne dobro jak  najw iększej licz­
by obyw ateli, podniesienie ich s ta  
nu  m ajątkow ego  i zarobkowego, a 
tym czasem  w edług now ego dekre tu  
członków — pracow ników  spółdziel­

ni pracy  po trak tow ano  jako pry­
w atnych przedsiębiorców.

pracownicy 
Spółdzielni Pracy Kolporterów

Eugeniusc Wypych — Warszawa.
Nie widzimy innej drogi poza zwró­
ceniem się do Dyrekcji P K P  w  War­
szawie. Wasz pracodaw ca nie powi­
nien robić Wam żadnych trudności 
w zwolnieniu z pracy na czas za­
łatw ienia tak ważnej sprawy.

J. R. — Biała Podlaska. P raw o po­
bierania opłaty za wypożyczanie 
sprzętu żeglarskiego ma ten, czyją 
własnością jest tabor. Jeśli w łaści­
cielem jest dyrekcja gimnazjum to 
oczywiście, że dozorca nie może brać 
pieniędzy dla siebie. W tym  w ypad­
ku umowa o pracę jest krzywdząca 
i dozorca może żądać podniesienia 
m u pensji, gdyż nie może wyżyć za 
1000 zł miesięcznie.

Iloiwowy o m u z y c e
I Koncert Wielkiej Orkiestry 

Sym fonicznej P olsk iego  Radia
Kazimierz: Właściwie sama orkie­

stra, je j zgranie, czujność 1 z jaką 
współpracuje z dyrygentem  — jest 
zjawiskiem na nasze stosunki dosta­
tecznie niezwykłym, by poddać te­
mat całej rozmowie.

A leksander: A ja sądzę, że należy 
przeciekać dalsze koncerty, zwłasz­
cza piątkowy. Poznasz twórcę tej 
orkiestry, Witolda Rowickiego. 
Wspominałem ci nieraz o nim, jako 
o jednym z najciekawszych dyrygen 
tów polskich. Twoje zdanie o orkie­
strze pogłębi się. Dobrze jest przy­
najm niej dw ukrotnie potwierdzić słu 
szność własnego entuzjazmu. Mów­
my zatem o koncercie dzisiejszym.
Kazimierz: Program  zestawiony był 

tak, że słuchacz dw ukrotnie m usiał 
poddawać swe wrażenia kontroli. 
U w erturą do „H rabny", pełną wdzię 
ku  i... „ropiniow skiej" lekkości, za­
równo orkiestra jak i dyrygent Grze 
gorz F itelberg poinformowali publi­

czność o randze artystycznej rozpo­
czętego koncertu. Przyznam  ci się, że 
czekałem na obie symfonie: Luto­
sławskiego i  Beethovena z dresz­
czykiem Wyjątkowego napęcia  i cie­
kawości.

Aleksander: Wyszedłeś z koncertu 
bardzo poruszony, pełen sprzecz­
nych sądów i dręczony przez ciągle 
budzące się refleksje.

Kazimierz:'* To wina, a raczej za­
sługa zestawienia programu. Muzy­
ka współczesna i klasyczna — bez­
pośrednio po sobie przem awiające 
do dzisiejszego słuchacza budzą jego 
czujność, burzą błogostan biernej za 
zwyczaj postawy przeciętnego kon­
sumenta — zmuszają do rzetelnego 
zanalizowania swego stosunku za­
równo do obu tak kontrastujących ze 
sobą kompozycji — jak  również do 
odświeżenia spojrzenia na muzykę. 
Jedyrte słuszne spojrzenie na przy­
szłość, spojrzenie człowieka żywego

— musi padać poprzez współcze­
sność.

A leksander: Lutosławski jest rze­
czywiście prawdziwie współczesnym 
kompozytorem. Muzyka jego zawie­
ra  w* sobie typowe dla dzisiejszego 
pokolenia kompozytorów osiągnięcia 
i słabości. I Symfonia Lutosław skie­
go, pom ijając jej zawartość emocjo­
nalną o k tórej później będę mówić
— jest dziełem gruntow nej wiedzy 
o współczesnej orkiestrze, wiedzy 
która inspirowała twórcze osiągnię­
cia form alne W porównaniu z „Wa­
riaci am; symfonicznymi" w ykona­
nymi w ub. sezonie na XX IX  kon­
cercie sym fonicznym ' Filharmonii 
W arszawskiej — I Symfonia jest 
przezwyciężeniem różnokierunko- 
wyeh poszukiwań form alnych — 
jest rzetelną, m ającą pokrycie próbą 
„pierwszego" stylu symfonicznego 
Lutosławskiego. Cechy tego stylu to: 
swoboda i pewność użycia aparatu  
wielkiej orkiestry symfonicznej, 
przejrzystość faktury  dźw ękow ej i 
zdecydowtwi!e linearity charak ter 
muzyk!. Lutosławski jest polifon’stą, 
mającym wyczucie wielkiej formy. 
Tu widziałbym pewne głębokie po­
krewieństwo z Szymanowskim. Oczy

wiście dotyczy to zagadnień form al­
nych. Oba tem aty pierwszej części, 
wyraźnie zróżnicowane, są wyrazem 
dyscypliny w przyjęciu klasycznej 
formy allegra sonatowego. W prze­
tworzeniu zwracało uwagę wyłącz­
ne zużytkowanie tem atu  p.erwsze- 
go, jak  gdyby tem at drugi, w yraź­
nie liryczny, wprowadzony w  akcję 
mógł naruszyć chłodny mimo wszy­
stko obiektywizm charakteryzujący 
ogólnie tę muzykę. Przew aga kon­
troli intelektualnej nad czynnikiem 
emocjonalnym, m ajsterstw o roboty, 
jej czystość i precyzja — a co idizie 
z tym  w parze — ułatw iona czytel­
ność dla mniej wyrobionego słucha­
cza — powoduje to, że odbiorca tej 
muzyki nie traci ani na chwilę zain­
teresowania, z jakim  śledzi jej roz­
wój.

Kazimiera: Podobnie układały się 
i moje spostrzeżenia odnośnie I Sym 
fonii. Symfonia Lutosławskiego prze 
konała mnie. Muzyka współczesna 
jest bardzo często, jeśli tak można 
ją  określić — muzyką samotną. 
Współczesna litera tu ra  pogłębiła w  
nas zainteresowanie dla milcrokosmo 
sów psychologicznych, jakim  np. jest 
studium w nętrza psychicznego tzw

„szarego człowieka". „Rozszczepia­
nie włosa na czworo" — to typowa 
ucieczka przed problem atyką. I 
mam wrażenie, choć brzmi to nieco 
paradoksalnie, w łaśnie psychologicz 
na, operująca metodą najbardziej 
drobiazgowej analizy litera tu ra  
współczesna — była i jest istotnym 
pomostem do zrozumienia tak bardzo 
alłterackiej muzyki współczesnej. 
Zainteresowanie, z jakim  słucham 
muzyki Lutosławskiego i wielu 
współczesnych kompozytorów spo­
krewnione jest blisko z tym, które 
towarzyszy m; przy czytaniu zarów­
no Przybosia jak  Eluarda, — wzglę­
dnie oglądaniu obrazów Picassa czy 
Legera. Być może w ocenie sztuki 
naszego okresu ktoś sform ułuje taki 
sad: — wyrażono dziwność sam ot­
ności człowieka, który bał się w zru­
szeń prostych i podniosłych. Człowie 
ka, który w lustrze swej sztuki oglą 
dał tylko tw arz własną. Oto okres 
autoportretów  na progu epok; form 
monumentalnych, którym i wypow'e 
się zorganizowana, znająca rytm  
zwielokrotnionych kroków  i ich siłę 
zbiorowość...

A leksander: Rozumiem cię. Osta­
tnie twoje zdania o sztuce współcze­

snej sform ułowałeś po wysłuchaniu 
V Symfonii Beethovena. Czy tak?

Kazimiera: Istotnie. Odruch, któ­
ry budzi w słuchaczu zetknięcie się 
z tą  muzyką, w zestawieniu z w aż­
kim dziełem współczesnym jakim  
jest Symfonia Lutosławskiego — to 
głęboka, ludzka solidarność z twórcą 
— człowiekiem. Beethovena słucha­
łem do głębi wzruszony, po raz 
pierwszy od długiego czasu. Muzyka 
Beethovena o ileż pełniej wyraża 
ideologię naszych dni. Beethoven 
usłyszał rewolucyjny głos swojej 
epoki, był wyznawcą bohaterstw a, 
które walczyło o wolność ludzkości. 
Wielkość człowieczeństwa podała w 
nim sobie ręce z wielkością artysty.

A leksander: Ju ż  nie pojedyńcze
dzieła, lecz muzyka jest tem atem  
naszej rozmowy. Dobrze zrobiłeś się 
gając głębiej. Rozszerzyłeś tym sa­
mym pole widzenia.

Kaź miera: M'nto woli pomyśla­
łem o Grzegorzu Fitelbergu. Jest on 
niejako uczestnikiem naszej rozmo­
wy. Wydobył z party tu r całą praw ­
dę zaw artej w nich muzyki.
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